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Nade*}&ne, a ni« aamówlone przez BadaLoj* **}»• 
pisy .będą  iwracane autorom jedjbJ-i yowetaa. e o j  
dołączone zoet! na m a c e ii  pocztowe na opłacanie prze­
syci swrotnej. Prednmer ta nieelącrzna . 50 Zł. 

a odiooazeiaiem do domo !  Zł. I

Zniszczenie 10$ samolotów koalicyjnych. — Zawożenie 
min przed portami pplndnipwo-afrykanskiemi.

Główni kwatera wodza, 19 maja.Ndcref- 
na komenda irmji nlsi >ji ckie, komuni­
kuje: ...........

V* Hoiandj’ obsadzanji wysp relandz- 
kiph postępuje w ezybkiem tempie na­
przód. W dn. 17 maj? walczono jeszcze 
tylko na wschód od Ylissingen na wyiple 
Walcherert Ostatnio kom ndant holender­
ski oświadczył gotowość °kapitu>owjnla.

Na wyspie »chouvi r I na południowej 
Beyclandjł wzięto do niewoli ponad "fióO 
Holendrów i Francuzów. Pewna cześć ho­
lenderskiej marynarki wojennej o ile 
znajdowała elc ona w portaih została za* 
jęta,, podobni* ,ak I obsadzono holender, 
rkle baterje nadbrzeżne.

W  Belgji północne] udało elą w dwóch 
miójscnch wedrzeć się do zewnętrznego 
rasa twierdzy Antwerpja.

•lak Jul Wczoraj doniesiono w komuni­
kacie specjalnym, po zaciętych walkach 
zdobyto Malines I Lou. afn, Brukeda .as 
została bez walki poddana naciórająćym 
wojskom przez burmistrza miaeta.

Wojska koalicyjne, coftjpe eie z forty­
fikacji Dyla. sa ścigane przez wojska nle- 
irr-kte..

Na południe od Maubeiige niemieckie 
korpuf v olncSrr d r , .m«Jv freeu- k<] II- 
nir fortyrlkaryj nadgranicznych, > pako- 
nały dw id koalicyjne dywizje I Ścigały 
cofającego słe nieprzyjaciel; poprzez gór­
ną Sambrę dalej na południe az do gór­
nej Olee.

Dywlzle piechoty postępują potężnym 
marszrn; Wzięto da niewoli Wielu Jr1 iców 
z pobitych wojsk francuskich oraz zdobyto 
znaczne Ilości łupów. Także w rejonie Se- 
tlanu za Jęto wielką przestrzeń w kierunku 
południowym,

Niemiecka flota powietrzna atakowała 
głównie pozafi entowe połączenia i zapeł­
niono rwa rt«n. kniu n ."mi wojsk koali­
cyjnych drogi w Belgji I Francji. Pod 
wpływem ataków lotniczych wojsk i koa­
licyjne cofały sle w niektórych miejscach 
wprost błyskawicznie.

W  cza siu zbrojnego wywiadu nad wy- 
brzełem hólenderskb-belgjjśklem udało sle 
zatopić koalicyjny kontrfarpedowUc.

:Na terenie marskim pod Narvlk zwal­
czano próby wylądowania wojsk koali­
cyjnych, trafiając .letkleml bombami 
wielki krążownik I wielki transportowiec. 

Przeciwnik stracił .v ciągu dnia 108 ra- 
molotów, z czego 53 w walkach powietrz­
nych, 11 przez- zestrzelenie przez artyiefjr

przeciwlotniczą, a resztą zniszczono na zle- 
■nl. B własnych samolotów zaginęło.

Jednostki iiiBinleiikleJ marynarki wojen­
nej założyły miny przed portami połud- 
rlowo-afryk iń:.l ieiul będącoml bazami 
operacyjneml sit morskich, (p).

*  *  , ■

Berlin, 19 maja. Naczelna komenda armjl 
niemieckiej komunikuje:

'■iLlękl szybkiemu atakowi przełanono 
fronł twiordzy Antw< rpja. Ni .nier li 
wojska wtargnęły do wn-trsa miasta. 
Niemiecka flaga wojenna powiewa z ra­
tusza w Antwerpjl.

Osiągiiięto Hnję rzek Sambry i Oisy. -  Zniszczono 147 samolotów 
nieprzyjacielskich. — Zniszczono jeden kontrtórpedowfec i szereg1 
transportowców.Zdobyto francuski fort pancerny 505. — Wzięto

~ j - ( &  do niewoli 110*000 jeńców.
(§§/ Główna Kwatera"V /odea, 20 maja. Na­

czelna komenda armjl niemlec. komanlkuie: 
Po złamaniu ostathiego oporu ną Wyspie 

Walrhcren cała Hólaudja znajduje Się. w rę­
kach niemieckich.

Wojska ni^m.eck!e napierające w Belgji 
pUłnocnej. pu zajęeiu Antwęrpji, wypierają 
nieprzyjaciela walczącego defenzj y.nu coraz 
bardziej na zachód. , , ®

Na zachód od Awtwerpji przekroczyły 
wojska niemieckie rzekę Skaldę, na' zachód 
od Brukseli osiągnęły one odcinek Dendere. 
Atak; pomiędzy Maubęngc .a ł ,a Ftrre tr wa. 
Prze* roczono Sambrę i Olzę. Be Cateau i Sł. 
Qnentin znajdują się w rękach niemieckich. 
Na skrzydle potndniowem silne, oddziały 
wojsk niemieckich osiągnęły okolice o.i pół­
noc od Laim i dotarły do miejscowości Ai- 
Sde kolo Kfethel. . . . . . .

: W czesie walk na póiuoeny zachód od 
Montmedy zdobyto w Lłnji Maginota silną 
opancerzoną fortyfikację 505. Przy tej akcji 
szczególnie ijflziiiczyl Się pov uennik jednego 
z bataijonów pionierskich — Germer.. , 

Lięzba jeńców i zdobyczy .wojennej wzia- 
sta, Dotychczas naliczono 110 tys. jeńców —  
nie licząt armji holenderskiej— oraz wiele 
dział, aż do kalibru 28 cm.

Lotnietwo wspiera skutecznie postępy 
wojsk lądowych. Głównym objektem akeji 
lotnictwa jest w dalszym ciąga bmbąrdowa- 
de poząfrontowych połączeń, objektou ko­

munikacyjnych i dróg jJwrotn Hcprzyjacie 
la. Bomby zrzucane na liczne lotniska znisz­
czyły hangary, warsztaty i samoloty znajdu­
jące się nt. póHeh startowych.

Kółó wybrzeża francnsko-belgijskiego za­
topiono przy pomocy bomb jeden statek

handlowy poj. 6-000 ton i ciężko uszkodzono 
jeden' kontrtorpedówiee.

r*rety nieprzyjaciela m yniosły 147 samo 
lotów; z tej liczby 47 zestrzelouo w walkach 
powietrznych, 13 przy pomocy artylerii 
przeciwlotniczej, za. reszt- zniszczono na 
żiemi. 27 samolotów niemieckich zaginęło. '

W Norwegji, grupa Narwik, przy poparciu 
lotnictwa, prowadzi jeszcze wciąż ciężkie 
walki obronne. Zatopiono tui jeden . okręt 
handlowy poj. 1.500 łon i jeden transporto­
wiec pj. 6,000 ton, w walkach powietrznych 
zestrzelono jeden hydroplan nieprzyjaciel­
ski. y <’

Nieprzyjacielskie samoloty bombardowały 
ponownii szereg,miasl na północnem wy­
brzeżu Niemiee i w Niemczech zachodnich. 
Objekićw wojskowych nie.trafiono. .

Dre7yny kolejowe jako sprzęt wojenny,

I  " i ' :i J
a - ■ .  r

L .
«1* . Ł , ------ ......w

M pany łcołaJowA Mmli elamiMtolaj, których zadanie jest barćb*. walna w czasie obecnej ofenoywy, używają de posuwania etę naprzód w eelarh wywiadowczych tek;'? 
1 drezyn kolejowych. Drezyny te eą doskonałym środkiem manewrowym, gdyż umożliwiają przedostanie sle nawet tam, odzie wysadzono mosty kolojowe. a tsynr orn  
atały - iw n iH m H , Zdjęci* t>*ąze powyżej n» lewe prżedetawla nam .oddział sąporów kolejowych, poeuwaiąeych się na drezynach pc torach kolei belgljeklej, na prawe

zaś Jedna x drezyn odważnie forsującą tor kolejowy, wiszący w powietrzu po zorwanlu mor tu.
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Zniszczono 20 czoigói. angielskich 
i francuskich.

(§ty Główna Kwateęą ■Yidza, 20 iraja. 
Naczelna komenda armji niemieckiej ko­
munikuje:

W  czasie ataku nieprzyjacielskich Jedno­
stek pancernych na pidudnii-wy zachód c d 
Brukseli zniszczono 20 czołgów bezpośred­
nio ogniłem dział przeclwlutnliczych. Atak 
został odparty.

Okręgi Eupan, Malme-iy i St. Yltfi 
należą z powrotem tło Niemiec.

(§P Główna Kwatera Wodza, 20 maja. 
Wódz ł kanclerz Niemiec podpisał dekret 
o ponownem włączeniu do państwa nie­
mieckiego terenów Eupen, Malmedy I St. 
V>ith, przyłąci onych do Belgji traktatom 
pokojowym w Wersalu.

Czy nowy zwycięski odwrót?
(§§). Pwryż, 20 maja. Komunikat Havasa 

o akcji pewnej eskadry angielskiej, która 
miała wspierać działania wojsk francu­
skich, diumosi 1 ajkonicaniie, oo następuje: 
Estce ra napotkała na silny opór i 11 sa­
molotów brytyjskich niie piwridilo,

Ar.i>:;a „rafnle “ rezeiTp 
złofa Holandii.

Holenderscy żołnierze umierali — Anglja 
bogaci się.

(§§) Berno Szwajcarskie, 20 maja. Jak 
wygląda poparcie i pomoc udzielane przez 

Anglję małym neutralnym krajom, wyini- 
ka z doniesienia „Eschauge Telegraf". 

Wprost cynicznie Junosi londyńskie biu- 
info^macyjne, że holenderskie złota zo­

stały uratowane(l) przez flotę brytyjską. 
W  c/asie niemieckiego posuwania się na­
przód w Holandji flota angielska otrzy­
mała polecenie przeniesienia w bezpieczne 
nńekjgce(!> najcenniejszych aktów. W  tr.« 
spośob zdołano jesziAn .a c. a przewieźć 
do Angl'1 resztę holenderskich zapasów 
złota i diamentów wartości wielu miljo- 
nów funtów,

A więc, w chwili kiedy holenderscy żoł­
nierze, z winy swego krótkowzrocznego i 
uległego Ar.glji rządu, walczyli, przelewa­
li krew i ginęli, Anglja troszczyła się głó­
wnie o zapasy złota i diamenty tego kra­
ju, które jak najszybciej „zabezpieczyła" 
Iw Londynie, aby ich już nigdy nie oddać.

Anglja myśli już o inwazji.
Na drogach publicznych układa elę

barykady.
(M) Kopinhaga, 20 maj" Na głównych

Niepowstrzymany napór 
arrnij niemieckich.

Pierwsze echa. włoskie po przełamaniu frcjitu,
(§ty Mudjulan, 20 maja. Prasa północno- 

wluska stor zupełnie pod znakiem olbrzy­
miego naooru sil niemieejtfch na linie beU 
gijsKie i francuskie. Dzienniki ogłaszają 
olbrzymami czcionkami wiadomości o 
upadku Brukseli i Louvain oraz ■> tern, że 
pierwsze forty Antwerpii musiały się 
ugiąć pod niepowstrzymanym naparem 
Wojsk niemieckich. Z don'esień z Paryża 
można wywnioskować, że Francję oczeku­
ją najcięższe godziny.

„Popolo 1*1talia" stwierdza, że wielka 
bitwa między Antwerpją i Namur zakoń­
czyła się sukcesem Niemców; rząd bel­
gijski uoiekł. Pakt, że Niemcy znaleźli się 
na w: brzeżu i w ten sposób panują nad 
dużym odcinkiem Karału La Manche wy­
wołał wśród Anglików psychoz* strać nu.

Opinji publicznej Anglji, która dotych­
czas była trzyma: a zupełnie w ciemno­
ściach, otwierają się obecnie oczy i zaczy­
na się pojmować ooraz większą grozę nie­
bezpieczeństwa. W  Paryżu panują na-

stroje paniczne. O operacjach w Belgii 
nic nie ogłoszouo w stolicy Francji. Nic nie 
można tnę tam d ,wieazieć, "O się dzieje na 
froncie między Namur a morzem 1 ółnoc- 
nem. Podano jedynie nr wiadomości wy­
jazd rządu belgijskiego do Ostendy.

Turjńakie dzienniki charakteryzują sy­
tuację poi dramatyczneiai nagłówkami. 
„Gazetta del Popolo" pisze, że ąrmje mo­
carstw sprzymierzonych znajdują się w 
poważnem położeniu. Olbrzymie wrażenie 
wywołam żarna anie się nozycyj angii*'- 
sko-francuskich broniących linja Dyle. W 
Londyn’® przyznaje się, że sy aiarja jest 
znacznie niebezpleczriejsza, i niżeli sytua­
cja wywołana w roku 1919 słynną ofensy­
wa Ludendorffa.

„Stampa" pisze, że niemieckie dywizje 
pancerne ścigają nieprzyjaciela i przez 
gruzy limj francuskich kieru }ą się łu 
sercu FrancjL Pównocześnie wojna zbliża 
aię juz do drzwi Anglji. W Lo idynie przy­
znaje się, '6 Niemcy „wygra] i paerwszs 
fa/.ę wojny".

Elf

n Popolo di Roma“  o sytuacji wojenne).
(§§) Rzym, 20 ina ja. Niezwykle waźue zna­

czenie strategiczne przewmaiia się Niem­
ców przez Linję Maginota i tempo marszu 
niemieckiego ją podkreślane przez włoską 
opluję publiezną jako dr a doniosłe fakty, 

! rozstrzygające o osiateczrem zatamanid się 
] całego piaiiu Operacyjnego sprzymierzonych. 
1 ,-Popolo di Roma'* Charakteryzuje sytua­
cję w następującym tytule* „Bezpieczeństwo 
Francji wskutek genjahmśed niemieckiego 
naczelnego d„ećdztwa zaiamulo ~ię. Fran­
cja i Belgja ofiarami Anglji. Walczy się 1 u- 
psda za Anglję'*.

Francja masi oLecnie — pisze dziennik — 
myśleć o sobie samej, a przedewszysikieui o

SZosacń, prowadzących z* WsonmMch i po-- obronie Paryża. Jdohyoie Lpuyajn toMąli- 
ludniowy "h wybrzeży Anglji do wnętrza i ues, oraz wkroczenie Niemców do Bruksi 
kraju . układa się barykady, celem prze-i posiadają nietylko ogromne znaczenie stra-
* cod: snia postępowi wojsk inwazyjnyc.i, 
Pisma ogłaszają ilustracje, przedstawiają' 
ce te przygotowania.

tegiczne, ale również polityczna 
i Marsz niemieckich oddziałów zmotoryzo­
wanych 1 paneernych miedzy Maubeugc i 

Przerwanie komunikacji kolejow. i Sedauein odbywał się z gwałtownością wprost
i żyw'oiową Dla Francji, po papieroweir bez­
pieczeństwie paktu Ldgi Narodów, załamało 

, się obecnie niestety bezpieczeństwo, jakie 
przywiązywała do swej linji Maginota. A 
więc jeszcze raz p-zeźywamy niecną grę

między Paryżem i Bazyleją.
Francu. wysadzili w powietrze most.
— Bazy leja, 20 m a k  Wskutek wysadze­

nia mostu kolejowego pomiędzy S t Louis 
a Bazyłeją przez Franouzó- ', została przer­
wana bezpitrHnia komunikacja kolejowa 
pomiędzy Frr.icją a Szwajcarją przez Ba­
sy leję.

Jeszcze przed dwoma Jadami na tej linji 
przycLodir1] y do Bazyloji pot iągi bcw kino­
we, Ponadto inm jesrore mewty w St. Louis 
zostały wysadzoaio w powietrze.

Wstrzymanie konunikócjl powietrznej 
między Paryżem i Londynem.

(§5) Genewa, 20 maja. Według doniesień 
8 Londynu komundkacija lotoicza między 

' Paryżem i Londynem zestala wstrzymana.

Francuskie koła marynarskie 
zaskoczone kapitulacja Holandii.

(ty Gn.ewa, 20 maja. Sprawozdawca mor­
ski łyońskiego dziennika „Nouv sllist" pO'd- 
kreśla w dłuższym artykule na temat bapi- 
itulacji Holamdji, że Niemcy w doskonale 
'wypnianiżcmym wielL-m porcie Rotterdamu 
posiad* ją bazę morską pierwszego lzędu.

Fakt tern szaoiowi dLa f rancuiskich kól ma­
zi narki niezw yile przykre zaskoczenie. Za­
jęcie VliiSisingen' stanowić będzie dla Nie­
miec niemniej ważną bazę, przedewiszydt- 
Klem ze względu na możliwiości przygoto- 
wania tam akcyj, które ze względów tak­
tycznych mogą przvnieść niemniej size ko­
rzyści.

Minister Ribbentrop 
przyjął ambasadora Alflerł.

(§§) Berlin, 20 maja. Mlnlfrter spraw za­
granicznych von Ribbentrop przyjął on.-

»daj nowoiTi.anowansgo ambaeadara król. 
/łoch — Alfleri’ega
W  związku z tą audjencją odbyło się w 

gronie śniadanie n uiemieakiiego

ropejsklcb dla siebie t swojego panowania 
na mpjzu’ przy pomocy którego ehciała Eu­
ropę utzynić swym niewolnikiem.
„N iem cy jednak — podkreśla wkońcu 

dziennik — mogą śledzić z dumą i zaufa­
niem postępy swoicłi wojsk, które przyno­
szą Europie wolność i tokują drogę mloJym 
narodom".

Jah oszukuje słe naród 
francuski.

(§§) Medjolan, 20 maja. „Sta-npa" pisze, 
żę Francja, która z gallicką lekkomyślno­
ścią dała, się przez Anglików zwabić w
że wszystko pójdzie tak, ja k  ostatnim ra 
7-em, zaczyna może teraz dopiero pojmo­
wać, że tak pod względem sytuacji poli­
tycznej, jak I wojskowej wszystka jest In­
ne niż była ostatnim razem.

Gorączkowe zarządzania stanu wyjątko­
wego, wydane przez władze paryskie, 
wskazują do jakiego stepnia wskutek za­
ciemnienia się sytuacji Francuzi stracili 
głowę. Jest to temtardziej zrozumiałe, że 
naród francqskl był stale zwodzony iał- 
s i w ni wiadomościami, wskutek czego 
obecnie przeżywa przykr® przebudzenie.

O tern, że Francuzi byli trzymani w
Anglików, którzy na kontynencie każą prze­
lewać krew najszlachetniejszych narodów eu-

ooooosoooooooooooasoooooooooooooooooooooooooooooooooooocoooooooooooooooooocoooooooosooocooooooos

stanie esizołomicnia, świadczą głosy pra­
sy „rancuskiej, która jeszcze dzisiaj w ma­
sowych artykułach stara się wykazać, że 
Niemcy są zdemoralizowane, nie posiada­
ją !i>ż an węgla, ani żelaza, ani też żyw­
ności i tylko czekają chwili, aby przy po­
mocy oręża francuskiego uwolnić się od 
reżimu Hitlera.

Plutokratyczne rządy, które oszukiwały 
naród i prowadziły go na krwawą rzeź nie 
dla celów narodowych, ale aby bronić mi- 
ljardów w bankach, mogą opierać ol enie 
swoje nadzieje jeszcze tylko na kłam; 
stwacb i oszustaweb. Ostatnie wypadki 
o.wierają narodowi oczy. Z tego powodu 
Francję czekają wcale niewesołe dni.

„Francjo w niebezpieczeństwie '
Olbrzymia wrażenie w Moskwie przedarcia 

się Niemców.
(ty Moskwa, 20 maja. WiadomOo.r o prze­

łamaniu linji Maginota, upadku Brukseli, 
Malines i Lowanjum ukazały się we 
wszystkich dziennikach moskiewskich w 
sensacyjnej formie. V  sowieckiej opinji 
publicznej ostatnie niemieckie sukcesy w y­
warty olbrzymie wrażenie.

Wojskowy współpracownik organu ar- 
m ji „Krasnaja Zwiezda*' putkowml Po- 
pow stwierdza już w tytule artykułu o 
sytr-cji wojennej, żó otożenle armjt an­
gielskiej i francuskiej stało sir bardzo po­
ważne. Sukcesy uderzenia niemieckiego 
przypisuje autor głównie nowoczesnym 
metodoEu walki, no legującym na współ- 
dziialahiu ciężkich czołgów i £»molotów 
ślize*owvch.

„Moskowskij Bolszewik" w związku z 
sytuacją wojenną pisze: Wskutek _ ostat­
nich sukcesów niemieekich, Francja zna­
lazła się w niebezpieczeństwie okrążenia 
l.ir ji Maginota.

Prasa rumuńska ppti urażeniem 
dMfesien o sukcesach niemieckich.
?= Bukareszt, 20 utaja. Sohotiie dzienni­

ki rumuńskie s toją całkowicie pod zna- 
kiem komunikatu naczelnej komend y armji 
irf^mieckSej i dalszych donirrien z frontu 
zachodniego.

Przełamainie linji Maginota i  zajęcie 
j  iou” oun i Brukseli zostało cgiort îone w 
formie sensacyjnej, temwięcej, że strona 
Bfiet>rzy;acielska nie była w stanie nic 
przeciwstawić niemieekim doniesieniom, o 
faktach dohomi uuoh, a rów uim wypróbo­
wana metoda kłamstw i preekręcań obec 
nie zawodzi.

Obok doniesień, niemal wszystka^ dzien­
niki przynoszą many sytuacyjre, szkice te- 
renowe i doniesienia korespondentów, któ­
re ilustrują olbrzymie sukcesy niemieckie-

na Holandją.
Z  krakowa do Hagi.

=  Berlin, 20 maja. Celem zabezpieczenia publicznego porządku 1 publicznego życia 
na terenach holenderskich, znajdujących sin pod ochroną wojsk niemieckich, Adolf 
Hitler zamianował ministra Niemiec Seyss-lnąuarta komisarzem Niemiec dla zaję­
tych obszarów holenderskich.

Minister Seyss-Iąuart był dotychczas 
zantępcą Generalnego Gubernatora na Pol 
stn z siedzibą w Krakowie.

Komisarz Niemiec wykonuje najwyższą 
władzę rządową w dziedzinie cywilnej I 
pbdiega bezpośrednio Hitlerowi. Celem 
przeprowadzania swoich zarządzeń I wy­
konywania administracji może on się po­
sługiwać władzami holenderskleml.

Wojskowe prawa s"werenne w Holan­

dji sprawuje naczelny dowódca armji nie- 
miecknj, który podobnie jak dowódcy 
poszczególnych oddziałów armji niemiec­
kiej posiaua prawo wydawania zarządzeń 
k«. ni^eznycli dla przeprowadzenia swoich 
zleceń wojskowych i wojskowego zabez­
pieczenia kraju.

Prawo oóbwis żujące na terenie Holan­
dji pozostaje dalej w mocy, o ile zgodne 
- ~L % zasadami okupacji.

Olbrzymie rzesze nęiiodZcbw z DettUi

mimiistoa spraw zagranicznych.

Zatarg aliantów z Hiszpanję?
Rzym, 19 maja. Jak donosi „Popolo d‘Ita 

Ida", opierając eiię na wiadomości agencji 
„Stefana", nkazaJo się oficjalne dementi 
angielskie w 'wiązku z wiadomością, aa- 
koby państwa aljanckie zamierzały rdżpo- 
czać akcję "iepnyjacielską wobec niektó­
rych posiadłości biyzpań kuch.

(H) Genewa, 19 maja. -  PŁrytH kores­
pondent dziennika „Gazetta de Lausanne" 
przynosi wiadomość o olbrzymiej fali u- 
chodżców belgljeklch, którzy stale rapty- 
wają da Francji, przecląpając przez Paryż.

Ucieczka mieszkańców Belgji trwa nieu­
stannie. We czwartek popołudniu można 
było zauważyć na Polach Elizejskich po­
ważne ilości samochodów belgijskich, przy- 
ezem ilościowy stotunek w porównaniu z 
samochodami francuskiemi wynosił 1 do 10,

Wśród saonrebodów tych było wiele wo­
zów najbardziej nowoczesnych, stanowią­
cych własność zamożnych ludzi, którzy u- 
dawali się na Riwjerę jak również Olbrzy­
mia ilość starych „klekotów", przcorlnio; 
nych wielką ilością bagażów i pościeli. W.

ciągu czwartkowego popołudnia przejecha­
ła pi«ez Paryż prawdziwa karawaną tych 
samochodów, kterych ń łabćiciele udają się 
do południowych, względnie zachodnich de­
partamentów Francji, (p)

Fantastyczne wieści o stolicy 
apostolskiej.

Rzym, 19 m ają Ja l. donosi p o p o lo  dTta- 
Ma", snuje prasa aljancka w związku z 
ostatnio przyjiitym przez parlament por- 
taga/lski koukotrdatom między Stolicą Apo­
stolską a Portugal ją  różne domysły, z któ­
rych wypływa, jakoby do konkordatu do­

łączono „tajny pakt", mocą !rtórego Stóll- 
ca Apostolska na wypadek przystąpienia

. ™Lj do wojny, miałaby przenieść swoją 
eiedzibę do Portugalji. Opinja państw 
aljanckicl tłumaczy to tom, że Włochy na 
wypadek wojny nie byłyby w mninośc^ 
zupewnić papieżowi i Stpifey Ai>u«ti>lskiej 
odpowiedniej opieki i bezpieczeństwą

Pr-sa włoska dembntuje katejgo .ycznle 
te wieść! twierdząc, . e papież ani na chwi­
lę nie nasil się z zamiarem opuszczenia 
Rzymu.

Znowu zmiana 
w gabinecie francuskim.

Genewa, 20 maja Jeszcze tydzień nie upły­
nął od ostatrieh zmian w gabinecie francu­
skim, a jut Rcynaud widział się zmuszonym 
dokonać ponownej reorganizaeji swego ga­
binetu.

Daladier opuścił stanowisko ministra woj­
ny i przejął stanowisko ministra spraw za­
granicznych, podczas gdy Reynaud, zacho­
wując stanowisko pręmjera, objął (również 
urząd minisllra wojny. Zastępeą premjera zo­
stał mianowany dotychczasowy ambasador 
w Hiszpanji marszałek Petain.

Zmiany :te dowodzą, że kierownicze kołs 
polityczne całkowicie tracą głowę wobec 
ostatnich wydarzeń. Nie może się przecież 
przyczynić do nspnkfijeriia nastrojów publicz­
ności fakt, że y  ciągu ofensywy zmienia się 
obsado ministra wojny.

Pewnego rodzaju zaskoczeniem było mis < 
nowanii zastępcą premjera mar załta Pe­
taina Widat z tepo żc rząd francuski przy 
pomocy tego 85-letniego genjusza z pod v eri 
lun chce ratować to, co jeszcze się da i «w  
tować. .

Petain, który udał się do Madryt® na sta­
nowisko ambasadora jako na dobrze zasłu­
żony odpoczynek, musi jednak powrócić do 
Paryżt i mimo podeszłego wieku podjąć się 
tak niezwyl le trudnej prp^y.
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Księstwo Liechtenstein.
Kraków, w maju.

_ Jak nauczyły nas a 0 darzenia ostatnich 
dni, niema dzisiaj państwa, któreby mogło 
zachować pełną neutralność.

Istnieje obecnie w Europie kilka takich 
państw przypominaj s eych karłów wśród 
ludzi: Andora w górach Pirenejskich, Liech­
tenstein na granicy Szwajcarji i Rzeszy, 
Monaco nad „Jasnym Rr ,egiem San Ma­
rino jako enklawa we Włoszech 1 Luksem­
burg. Los tego ostatniego jest chwilowo 
przesądzony, gdyż znajduje się w rękach 
wojsk miernie kich.

Księstwo Liechtenstein jest położone w 
sercu gór ciąg ących się na granicy Szwaj- 
oąrji czyli w Alpach Vo raihańskich, a kra- 
jivbraizy _ tego _ miniaturowego państewka 
konkurują śmiało z najpiękniejszeim w.ido- 
kami Szwajcarji i Tytułu.

7 lad stolicą VaCuz 
góruje starożytny zamek,

ufortyfikowany, oczywiście jak na średnio­
wiecze, bez znaczenia zaś strategicznego 
jak na czasy dzisiejsze, usadowiony na wy­
sokiej górze stromo spadającej ku samemu 
miastu. Liechtenstein posiądą 158 km. kw. i 
12.000 ludność, a wtolica zaludi Luna jest 
1.200 mieszkańcami. Autem przebywa się 
terytorium księstwa w przeciągu pół go­
dziny, a jeżeli komuś się bardzo spiesz-®’, 
nawet w 15 mi rut!

Jak się to zdarza w życiu ludzi, tak też 
i w dziejach Liechtensteinu wys&m mm jego 
małość i mikroskopijnaść ty t̂oo na dobre.

Tan „szary człowiek" wSród państw 
nie zoetal pioprostu zauważony przez 

sąsiadów
i ukryty jiak fiołek prowadzi d ch y , ntoem  
nie zmącony żywot.

A były chwile jriedy Liechtenstein Młislki; 
był katastrofy!

Było to w roku 1866, kiedy to AuslrJa 
pokłóciła si, z P. jrami o podział 

Szlezwiku Holsztynu,
zdubytego na Danji. Jak wiadomo pomaga­
ły Austrji różne państwa niemieckie a mię­
dzy innLini Hess ja, Saksonia i... Liechten­
stein. Nie wiadomo co zdecydowało ówcze­
snego księcia do pchnięcia swych ludów na 
pola bitwy: może sympatia, dla Wiednia, 
gdzie posiadał piękny pał a 3 ze wspaniałą, 
galerją obrazuw, czy też jakieś imperiali­
styczne względy? W każdym razie kontyn­
gent Liechtemswinu oddany ma usługi Au­
strji wynosił 58 żołna. rzy. Gdy Austrja 
przegrała wojnę pod Sadową i KSiniggrata 
i doszło do pokoju v Pradze pamiętano o 
wszystkich uczestnikach wojny,

zapomniano tylko o Liechtensteinie.
W ter sposób stan wojenny z Prusami 

pozostał nadal w mocy, i dopierow kilka­
dziesiąt lat później z jakieś okazji przy­
pomniano sobie o tern i uregi lowauo tę 
sprawę.

Podobna zresztą sytucja zachodziła 
do niedawna w księstwie Monaco,

któ” e wypowiedziało w ojnę państwom cen­
tralnym w roku 1914 i o którem rówu leż 
zapomniano w traktacie wersalskim i 
w traktacie w Trianon, pozostawiając tę 
sytuację bez zmiany.

Nie mogąc pozwolić sobie na własną ad­
ministrację celną,

był Liechtenstein złączony konwmoja
celną z Austrją,

po wojnie zaś światowej zerwał on tę łą­
czność ekonomiczną i nawiązał bliższe sto­
sunki z Szwajcarją, poddając się jej ad­
ministracji celnej, jak również reprezen­
tacji dyplomatycznej. Poza temi szczegó­
łami Liechtenstein pozostaje państwem sn- 
werennem, posiada swoje własne znaczki, 
swoją własną monetę, rządzi się własnenii 
ustawami, ^_

o których decyduje pai l amunv składa­
jący się z 15-tu członków wybranych 

bezpośrednio przez naród.
Również premjer względnie t. zw. „Regie- 
rungschef", którym jest obecnie dr. Hoop, 
zostaje wybrany. przez parlament, a łączy 
on w swoim ręku niezwykłą władzę, gdyż 
będąc przewodniczącym Rady ministrów, 
posiada również i inne resorty, jakkol­
wiek nie jest dyktatorem. Władzą dorad­

czą jest t. w. ;,rada rządu", składająca 
s,ę z dwóch członków wybranych również 
przez p; ylernent. Budżet tego państwa jest 
niezy /k le zrównoważony, gdyż w razie 
deficytu pokrywał go z własnej kieszeni 
panujący książę, będący właścicielem du­
żych dobr na Morawach, w Austrji i ia 
Węgrzech. Jest to kraj niezwykle oświe­
cony,

nie posiadający zupełnie analfabetów,
a połowa budżetu zużywana jest na cele 
oświatowe.

Piękny ten kraj chłopów, pastuchów i 
rzemieślników ma swoją własną kulturę 
sięgającą dawnych wieków, a nazwy 
miast i miejscowości wskazuj , na duży 
wpływ rzymski. Nazwa stolicy Vaduz wy­
wodzi się z łacińskiego „yallis dulcis", tj. 
łagodna nizina, nazwa miejscowości V? 
lorge znowu pochodzi ze słów .,vallis ui 
soruiu , tj. nizina niedźwiedzi, razr-a Mal- 
burn łączy się z nazwą „vallis bona’* tj. 
dobra nizina, • miejscowość Balzers, to

zmienione słowo „palatium" czyli zamek, 
Gamprin to nic innego, jak „campum Rhe 
ni ‘ czyli Lole Be,ni, a Prademez to znowu 
„pratum medium" czyli średni.1 pole itd. 
Jak z tego widać na ziemi Liechtensteinu 
żyli. i osiedlali się .' dawnych wiekach 
Rzymianie, pozostawiając ślady w-posta­
ci nazw geograficznych.

Państewko Liechtenstein powstało w 
sposób, jaki nieraz był początkiem nieje­
dnego małego tworu politycznego:

pewna rodzina, w tym wypadku ks. 
Liechtensteincwie, kupują pewne tery- 
torjum i uzyskują od cesar-a rzym-. 
sklegc podniesienie go do rangi m- 

dzielnego księstwa.
Zdarzyło się to w XVII wieku, poprzednio 
zaś terytorja Liechtenstein", należały do 
rodziny Vaduz, której kolebka znajdowa­
ła się w obeCuej stolicy państwa. W tych 
czasach powstawały państewka tego kali­
bru, co Liechtenstein nie drogą history­
cznej ewolucji, nie z konieczności narodo-

Fragment ulicy miasta Vaduz stolley księstewka Liechtenstein,

Cierniowa droga wynalazców.
Kraków, w maju.

Wiadomo, że każda nowa rzecz, nowe prą­
dy ozy nowe wynalazki, wywołują u ludzi 
pewną niechęć, albo nieizr©zumienie i po- 
trzeha dopiero dłuższego czasu, tby się z 
nimi oswoili. Jest to odm rema stre a  me­
dalu mody: o ile ta ostatnia rozchodzi się 
w mig, obojętne czy dotyczy stroju cży in­
nych rzeczy, to nowości wogóle potykaj ą 
się raczej z niechętreiL’ przyjęciem, o ile 
zresztą nie sa poparte właśnie przez modę 
przychodzącą-częsło niewiadomo jak i skąd. 
Tak było nieomal ze wszysikiemi wynalaz­
kami: '
pierwsze auta budziły obawy i udrzeisnia, 
gdy j-dnak nadeszła moda na nie, wszyscy 

ludzie uważali sobie za punkt nonuru 
posiadanie auta

i popisywanie się niem.
Wszyscy wielcy odkrywcy musieli cier-

łołnlerz księstwa i eehtenstoln
1JIPRIP

piec za swoje wynalazki Wielki astronom 
włoski Gallileo Gallilei oskarżony został 
przez władze duchowne, że szerzy kacerskie 
poglądy, nie zgadzające się ze słowami bi- 
blji. Jako zakończenie oskarżenia, którego 
musiał w ysw bać, wypowiedział owe słyn­
ni słowa, które przeszły do potomności: 
„Eppur si muove“ — a' jednak się poruaza — 
myśląc o ruchu ziemi naokoło słońca. Ame­
rykanin Stephenson, który pierwszy prze­
prowadzał doświadczenia z lokomotywą, 
poruszaną parą, musiał prosić o pomoc pe­
wnego bob sera, aby mu to wat 5yszp ł pod­
czas eksperymentu, gdyż chłopstwo oKoiicz- 
ne chciało wielkiego odkry wcę zabić. Nie­
nawiść do niego opierała się na przekona­
niu,

te wprowadzenie w ruch lokomotywy 
zatruje d>o tego stopnia powietrze,.

iż padmą -wszystkie ptaki, a ludzie, siedzący 
w wagonach w chwili przejazdu przez'tu­
nel umrą wskutek zatrucia lub uduszenia.

Kiedy w "oku 1881 niejaki Aris s  Wbite 
otworzył w Nowym Jorku

pierwszą vkirtę dla stenotypistek,
liczne towarzystwa kobiece wystąpiły pjze- 
ciwko niemu z protestem, cheąo się pozbyć 
człowieka, „gnębiącego" płeć piękna! Gdy 
Parmentier chciał sprowadzić do Francji 
uprawę ziemniaków, uważano go za! szaleń­
ca i twiit rdzono, że chce wszystkich wytrąć. 
Jetro pole doświadczalne strzeżone było 
przez specjalnych strażników, gdyż ludność 
okoliczna chciała zniszczyć plon jego pracy.

Nie lepiej powodziło się b n jm  wyna­
lazcom, a m. in. Amerykaninowi Graha­

mowi Belli, twórcy telefonów. W  roku 1865 
twierdził pewien wielki dziennik nowojor­
ski pisał, że jest niemożliwością, aby prze­
kazywano głosy zapomocą drutów telegra­
ficznych,

a nawet gdyby to było możliwe, to 
nlktby z tego nie odniósł korzyici.

Gdy wkońeu udało się Grahamowi Bello­
wi skonstruować wprawdzie prymitywny, 
ale bądź c<i bądź pierwszy aparat telefo­
niczny wystąpiło pewne pismo bostońskie 
z sążnistym artykułem, w którym żądało, 
aby yolicja amerykańska zajęła się nie­
bezpiecznym ptaszkiem, chcącym od naiw­
nych ludzi wyłudzać pieniądze, wzamian 
za bezwartościowy sprzęt.

Gdy pewnego roku wniesiono w parla­
mencie angielskim projekt zmiany oświe­
tlenia gazowego na elektryczne zażądano, 
ażeby specjalna kommja przestudiowała 
ten prejekr i zwróciła się o zdanie do To­
masza Alvy Edison a, śłyimego uczonego i 
wynalazcj o zdanie. Komisja wprawdzie 
przyjęła wybór i oświadczyła gotowość 
przejrzenia projektu, ale odrzuciła kate­
gorycznie irośbę 1 porozumienie się z 
Edisonem

„gdyż ten pan nie posiada w tym kie­
runku tadnych podstaw naukowych".

, Również ciężki log spotkał Filipa de Gi­
rard: (1775—1845), który w roku 1810 wyna­
lazł maszynę d > robienia płótna. Rząd na 
poleoński obieca! mu ża wynalazek niiljbn 
irańków, alo po przewrocie, kiedy na tron 
francuski wstąpił Ludwik X V TJT rząd za­
pomniał o Obietnicy i nie dał mu nic. 
Wspólnicy Girarda wywieźli wobec tego 
plan do Anglji, gdzie

sprzedali go za 25.000 funtów nie pła­
cąc samemu wynalazcy ani grosza.

Zniechęcony temi doświadczeniami Gira: d 
opuścił Francję udając się do Eolski, 
gdzie'przebywał przez 18 lat i założył 
pierwsze fabryki płótna. Kr jego czci na­
zwano miejscowość, w której powstały 
pierwsze wytwórnie tekstylne pod Żyrar­
dowem.

Nie lepie] powodziło się Wiliamowi 
Lee.

który będąc robotnikiem wynalazł maszy­
nę..do wyrobu pończoch. Gdy chciął pew­
nego razu zademonstrować szerszej publi­
czności funkcjonowanie swojej maszyny 
oskarżono go o chęć zrujnowania stanu 
robotniczego i zniszczono jego maszynę: 
Znićchęco] ty tem wszystkiem opuścił An-

w ościowych, ale poprostu zapomócą cesar­
skiego dyplomu, który wyłączał poprze­
dnio do innego państwa n»Lżące teryto­
rja i tworzył nowe jednostki polityczne. 
Nie liczono się z wolą ludności, ani też z 
innemi względami, a jedynie z wolą cesa­
rza i obdarowanego nowem państwem 
Ciekawym przykładem tych poglądów na 
losy narodów jest zasada ustalona woj­
nach religijnych w X V II wieku w Niem­
czech, mówiąca, że „cuius re«io eius ręłi- 
gio“ czyli że „czyje rządy tego religja". 
Znaczyło to w praktyce, że mieszkańcy 
państwa rządzonego przez katolika mu­
sieli wyznawać rćligję katolicfeą, choćby 
poprzednio byli protestantami i naodwrót.

Liechtensiteinowie otrzymawszy suweren­
ność nad tem terytorjnm, urn odgrywali 
zresztą nigdy roli poMtycznOjj ogranicza­
jąc się do piasto wania wysokich urzędów 
w Austrji, w Niemczech. Pochodzili z tej 
rodziny liczini biskupi i arcybiskupi, aiu- 
sitrjaccy feldmarszałkowie, auistrjaccy am­
basadorzy i u, d. PoiZiaytem posiadali wiel­
kie dobra na Morawach i na Śląsku w po­
staci księstwa Jagemdorf i t  d.

Giekarwy był oresztą i jest w dalszym 
ciągu stosunek książąt do deh państewka: 
nieomai veły rek przebywają bądź tu w 
Wiedniu bądź to ua swoich dobrach, zja­
wiając siię tylko od czasu do czaisu w księ- 
ste „ Kiu, które miano rzadkiego z niani r  ou 
tal u zachowuje dla nich szczere przywią­
zanie.

Ostatnio nastąpiła na tronie Llchtenei - 
nów zmiana: książę Jan II. etaruszek sie- 
demdziesięciokilkoletni abdykował, pozo* 
stawiając troskę o rządy swojemu bratan­
kowi, ks. Alajzimu,

Abdykacja spowodowana była przede- 
wszystkiem ofcodiezaiością czysto rodzinną, 
gdyż książę żuinaty był z panną, poubocuzą- 
cą z rodzdaiy żydowskiej, chociaż już wy- 
ehnzezonej i nadanej aastrjiacfciLO ha.-onow  ̂
skim tytułem. Po 'wcieleniu jednak Austrji 
do Rzeszy uważał on za „nietaktowne", aby 
na tronie Liechtensteinu zasiadała obok 
niego osoba, mogąca się narazić na zarzu­
ty te stromy potężnego sąsiada.

Tak cay owak pozostaje miale księstew­
ko jednym z bardzo niewielu zakątków 
Europy, w których nie słyszy się wiele o 
wojnie, a to z tego prostego względu, że 
dwa miejscowe pisemka, wychodzące prze® 
zresztą tylko Mika dni w tygodiriu, po­
wtarzają za innymi, z dużem zresiztą opóź­
nieniem, wiadomości polityczne, które w 
obwili, kiedy je czytają abonenci, sitają się 
już grubo nieaktualni. W  ten sposób po­
zostają mieszkańej Lieehteustednn w tyje 
za bieżącymi faktaari i nie "d a ją solr.w 
sprawy z tempa dzisiejszego życia, co osta­
tecznie miożńa nazwać z pewnym minu­
sem albo też — "lależnie od usposobienia 
jcuiiiostki — czystym zyskiem. xz.

glję ł udał się do Francji, gdzie u uarł pu- 
prostu z głodu. Natomiast udało się nieco 
później braciom Morley skonstruować m a* 
szynę do wyrobu pończoch według pier­
wowzoru Wiliama Lee i . r krótkim czasie 
zarobili na tem około miljon franków.

Pewnego razu zgłosił się do słynnego 
miljardera Vand< rbildta Westingbouse 
proponując mu wykorzystanie jego wyna-i 
iazku w postaci hamulca bezpieozeństwa 
przy pociągach. Sprytny zwykle i wyczu­
wający dobry interes

Vąnderbiidł pokpił tym razem sprawę 
i wynucM Westinghouse‘a za drzwi

twierdząc, że niie ma : Lasu zajmować sfię 
warjatairni i manjiakami.

K awiec francuski Tbimommier (1793—- 
1859) wynalazł pewnego razu maszynę do 
szycia. Oburzenie wszystkich kruc ców i  
szwaczek było olbrzym' e, gdyż przypusz­
czali, że odbierze ku to chieb. Pracownia 
Tbimemniera przy ul. Sevies w Paryżu 
została zdemolowana, a maszyny jego wyj 
rzucone na ńlicę. W  roiku 1830 musiał o- 
ptiśeiić Paryż, nie mając już środków do 
życia i udał się pieszo do miejscowości 
Amplepuis, niosąc na p^zbnecae swoją ma- 
. szynę do szycia.

Sprzedał Ja nasi,-pnie w Anglji za 
kilkaset franków.

Ale i tam spotkał się jego wyuulaizeik z 
lekceważeniem i nie doceniono go tak da* 
lece, że nie odniósł ze swojego wynalazku 
żadnych korzyści.

Jat widać więc, każdy wielki wynalaz­
ca o ile nie miał wyjątkowego szczęścia, 
spotkał się z niezrozumieniem swojego ce­
lu i musiał srogo odpokutować to, że 
chciał wprowadzić coś nowego Ale na 
tem zclnjfi się potęga^ cała sztuka, aby 
przewalczyć uprzedzenia ludzkie i wkońeu 
po mmiennyek losach dojść do dalekiego i  
trudnego celu.

SPOS6B NA OBUDZENIE SIĘ.
Fryderyk Wielki, król pruski był bar­

dzo wytrwałym i czynnym. Nie znał eo to 
próż]1 Lactwc i bezmyślne użycie. Oały czai 
poświęcał zarządowi państwa i polityce. 
Sen go morzj-ł, często powieki zmęczone, 
ołowiem ma p i Lały na oczy, postanowił 
więc i tę przeszkodę usunąć. Rozkazał .bo­
wiem służbie budzić się o 5-tej rano,, a 
gdyby to nic. pomogło,, przykładać do 
twarzy płatki płótna, zmoczonego w zim­
nej wodzie.

Rozkaz ten spełniano w zimie nawet, 
dopóki król nie przyzwyczaił się i nie 
wstawał o oznaczonej godzinie,
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.Iok Anglja i Francja &uiałe przedar- 
oceniają Sytuacje.

nj"ę Maginota i rozbicie pozycji Byle, sl a- 
nowiąeej ostatni punkt oparcia nojsk 
sprzymierzonych w Belgji, nie mogło ’ yó 
przemilczana nawet przez radjo angielskie 
i francuskie, ako wy di rżenie o rozstrzy­
gającej doniosłości.

Nie chcąc jednak powiedzieć nagiej pra­
wdy narodom angielskiemu i francuskie­
mu, Havas zdecydow ał sic na misternie 
zredagowany komunikat, który przedsta­
wia wypadki możliwie niejasno, a w szcze­
gólności brzmi niemal dosłownie następu­
jąco:

„Wprawdzie znane sa dokładna rozmia­
ry oi eracyj niemieckich z ostatnich dwóch 
dni, jednak ich ostateczny rezuRat nie jrst 
jeszcze dostatecznie jasny. Przyznać nale­
ży, że w niektórych miejscach wojskom 
niemieckim udało się przełamać pozycje 
‘ rancuskie, Francuzi aj dnak wszędzie sta­
wali opór aż do ostatniej minuty".

O wycofaniu się oddziałów brytyjskich 
poza Brukseli mówi Havas z nieco więk- 
:zą otwartością, jednak stylizacja depeszy 
jest tego rodzaju, że nusi ąywołać u- 
śmieim politowania w całym świeci©. Pe­
pesza mianowicie “twierdza, że wojska an­
gielskie, które walczyły na pozycji Dyle 
„odważnie" wycofały Łię.

Teraz wiec wiemy wszystko* Operacja, 
przeprowadzona w kierunku odwrotnym 
id frontu, nie nazywa sie jnż ucieczką lub 
kieską, ale „od r-ażnym" odwrotem, przy­
najmniej lak jest w potocznej mowie fran­
cuskiej i angielskie!. A  u ■ ee woj łka bry­
tyjski© prawdopodobni© także „odważnie" 
wycofały się z Namsos ! Adalsnes, a osta­
tnio również z Holandji.

Londyńskie biuro Reutera uważa za sto­
sowne uzupełnić ten kort unikat francu­
ski jeszcze w tym kierunku, ż© mówi o 
„przegrupowaniu sił”, które udało się 
przeprowadzić >ez żadnych „incydentów". 
Radjo londyński© t oronnje t© wszystkie 
komunikaty, oświadczając, że sytuacja 
pomimo, iż wszystkie fakty przemawiają 
dotychczas przeciwko temu „rozwija i ię 
planowo". tw każdym razie radjostacja 
londyńska zapomniała dodać, według 
czyich planów sytuacja się rozwija, albo 
może przypisuje ono słuchaczowi angiel­
skiemu już tak wielo zmysłu orientacyj­
nego, że uważa, iż wszelkie dalsze wyja­
śnienia są zbyteczne!

Rząd Iteynauda po kllku“ afygodńiaĆh 
swego istnienia zesłał obecnie znowu 
przekształcony! Wciągniecie do rządu 85- 
letniego marsz. Petaina mc podnieść zaufa 
nie narodu francuskiego do swego rządu! 
Naród francuski iednafe patrzy z zaniepo­
kojeniem na walczące wojska i na rozwój 
oprracyj wojennych.

Bkrzyk rozpaczy marszałka Gumelina 
z pewnością nie przyczyni sie uspoko­
jenia umysłów. Gamelin zwrócił sie i a- 
pelem do wojsk, aby nie cofały s*> wci»ż, 
ale aby stawiły opór nieprzyjacielowi. 
Każdy żołnierz, który nie może iść na­
przód, powiuen sie rajszej dać zabić, ani­
żeli ustąpić kawałka ziemi francuskiej. 
Ten okrzyk rozpaczy pokonanego genera­
ła nadszedł jednak zapóźno, ponieważ 
rozstrzygniecie w swej pierwszej fazie za­
padło już na korzyść Niemiec.

Bardzo zbliżone do prawdy sprawozda­
nie o sytuacji wciskowej podaje w nrty 
kule wstępnym dziennik francuski „Petit 
Bauphinois", który n . in. wywodzi: Gdy­
by Francja rzuciła 5 tysięcy bombowców

w Lcżasie bitwy na linji Mozy, wówczas 
wojska francuskie zt stałyby znacznie od­
ciążano. Teraz jest już zapóźno. Przewaga 
lotnictwa niemieckiego jest nie Ju złama­
nia, _ a sytuacja Francji w obliczu tych 
faktów niewymownie tragiczna. Wojska 
niemieckie stoją jnż nad Aisne, a Game- 
llr nie umie swoim żołnierzom powiedzieć 
nic lepszego, ja*. tylko to, że powinni ra­
czej ponieść śmierć ofiarną, niż cofać się 
przed Niemcam,

Doniesierte o założeniu pwez Niemcón 
min przed portami połd.-afrykrńskierri 
wyy olało w Londynie piorunujące wraże­
nie. Nawet Reuter z bezgranicznen. za­
skoczeniem musiał potwierdzić ten fakt. 
Anglja panująca niegdyś nad morzami

znika coraz bardziej z wielkich oceanów. 
Nad morzera Północnem panuje suweren­
ni© niemiecka marynarka w ojenna, kanał 
między Dover i Calais leży w Dezpośre- 
dnim zasięgu, niemieckich sił powietrz­
nych i morskich, morze śródziemne jest 
zamknięte .Pa brytyjskiej żeglugi ba1 dlo- 
wej, a ostatnia rozostała droga koło Przy* 
lądka Dobrej Nadziei ■ została obecnie 
także minami niemieckiemi utrudniona. 
Słusznie mówi przecież prasa włoska, któ­
ra oświadcza, że Anglja chętnie ofiarowa­
łaby piłowe swego majątku, gdyby mogła 
cofnąć kalendarz z powrotem do dnia 2 
września 1939. Anglja sama wyzwała *wój 
los, miecz niemiecki daje obecnie odpo­
wiedź.

O b ó o ra io w c y  muszą opuścić Rumunię
Bukareszt, 20 maja. Rząd rumuński wy­

dal rozporządzenie, na podstawie którego 
wszysey obcokrajowcy, któ-zy przybyli do 
Rumunji po 1 września 1939 i nie posiadają 
zezwolenia na praeę zarobkową, nie mogą 
liczyć na dalsze przedłużenie prawa pobytu 
w Rumunji.

Zezwolenia, które zostały wydane przed 
1 maja, zostały uznane za nieważne, a ich 
posiadacze muszą do dnia 30 maja opuścić 
kraj. Zezwolenia na pobyt* wydane po 1 ma­
ja zachowują swoią ważność aż do końca 
okresu, na który zostały wystawione, nie 
mogą być jednak przedłużane.

Wszyscy obcokrajowcy, którzy nie posia­
dają zezwlenia na pobyt, a któryeL wydale­
nie z kraju nie da się przeprowadzić, zosta­
ną odesłani do obozu internowanych,

W motywacji do lego zaostrzenia warun­
ków rząd rumuński pdkreślił, że dotychcza­
sowa metoda wskazywania miejsca osiedle­
nia dla obcokrajowców nie wystarcz i, g<’yi 
liczba przyjezdnyeh jest zbyt wielka i skut­
kiem tego mnszą być użyte zbyt wielkie ilo­
ści policji. Na podstawie rozporządzenia fcró 
la, minister spraw wewnętrznych został u- 
poważniony do zarządzenia internowania 
obcokrajowców do tizecL miesięcy.

Admirał Rteder zwiedził umocnieni? 

indowa i orzyDrzełnt w M a g i i .
(§§) Berlin, :’U maja Naczelny komen­

dant marynarki wojennej wielki admirał 
dr. h. c. Rarńsr bawił w dniach od 15 da 
17 maj > w Norwegii wraz z szefem sztabu 
komendy marynarki wojennej wiceadmi­
rałem Seltnlewlndrn.

Odbył on konferencję a admirałem do­
wodzącym w Norwegji Boehmem, naczel­
nym dowódcą wojsk niemieckich w Nor­
weg j ' generałem von Falkenhorstęm i zło­
żył wizy tę komisarzowi niemieckiemu 
Therbovenowi. Wielki admirał Raeder 
zwiedzi1 umocnienia ląaowe i przybrzeżne 
na wybrzeżach Norwegji zwłaszcza roz; 
budou ę bazy 1 D-ontheim, wzmacnianej 
obecnie w szybkiem tempie.

Stanowi ska portowe i uaubraeżu© w 
Norwegji.zostały obecnie wytapsażone. we, 
wszelkie środki obronne, odpowiadające 
wymaganiom operacyj wszelkiego rodza- 
już przeciwko nieprzyjacielowi.

Układy handlowa nłemiecko-duńskie.
Ukształtowanie wzajemnei wymiany 

towarowej.
s= Berlin, 20 ,naja. Komisje rządowe nie­

miecka i duński obradowały w Berlinie w 
czasie od 9 do 18 maja obszernie nad u- 
kszta'towani»m niemieeko-duńskiej wymia­
ny towarowej, w szczególności do zaopatrze­
nia Danji.

Rozmowy doprowadziły do porozumienia 
w wielu dziedzmai h, jak węgiel, koks, sztu­
czne nawozy, chemikalia, teksty!)a itd. Co 
do innych dziedzin* które wymagają jeszcze 
dokładniejszego zbadania, rokowania odbędą 
się w najbliższy* i czasie w Kopenhadze.

Ekskafrer przebywa 
nadal w Doom.

Berlin, 2u madą. Eks-KiJTr Wilhelm II 
znajduje el« jak dawniej w swym zemku 
Reorn w Holandji, jak to os w ,' zez.' agen- 
dja Transocwn na podit&wls Informacji z 
miarodajnego źródła.

■Wszelkie pogłoski o jego wyjez 
* ' Ań ho!Loorn po rozpoczęciu kampahji briender- 

skiej ni© odpowiadają ptrawdsię. /iames. 
Dódirn, jąk i cała okolica, nie Ucierpiał nac 
podczas działań wojennych. Prmd zam­
kiem stoi ooecnie w»rta honorowa armja 
niemieckiej.

„N c rA d  tlessolU ilećo t o t  Outów 
d o  c a |H lę i»ZQ C h  -■ l f .r “

(§§) Rzym, M  mają. W „Hykule p. t. „Dla.

„Lavoro Fascirta" przedstawia Carlo Ścorza, 
wybitny działacz faszystowskich u-ganizicyj 
robotniczych, przyczj ny, które sklepią VTu- 
chy do udziału w wojnie, jeśli wybije odpo­
wiednia godzina. Podkreśla on w swym arty­
kule, iż Włochy nie mają innego wyboru mie­
dzy nędzną egzystencją i poniżeniem, co mia­
ło miejsce w dobie przedft szystowskiei, a mc. 
carstwowym bytem, dumą i poważaniem, ja­
kiem cieszą się Włochy Benito Mussoliniego.

W okresie tej nowej wiosny narodu wło­
skiego -— pisze dosłownie Scorza — jest lud 
Mussoliniego gotowy do poniesienia najwięk­
szych. ofiar. Na przestrzeni wielu setek lat 
byli Włosi świadomi swej historycznej misji 
dla dobra Włoch. Ponieważ jednak Włochy 
nie zamierzają nadał był więźniem morza 
Śródziemnego, są ore gotowe na wszystko. 
„Jeśli Włochy mają być państwem wielkiem 
i silnem, muszą zrzucić wszelkie więzy, stoją­
ce na przeszkodzie do tego rozwoju. Narody, 
które nie chwytają za bron, gdy nadejdzie od­

powiednia chwila, nie mogą mieć piawa do 
egzystesmh i do dziejowej przyszłości1, (p)

Pomnik Konstanto^ ? Ciuno.
Rzym, 1S maja. Ostatnio urządził Zwią­

zek Faszystów w Rawennie wielki pokazf 
projektów pomnika dla ojca obecnego mi­
nistra spraw zagranicznych hr. Konsla ■ 
tego Oiano, a złożonych przez ll.znyćh 
włoskich artystów. Projekty pomnika roz­
mieszczone są w bibljotece w Rawennie, 
pcmn;k będzie wzniesiony w Porto Cór- 
sini.

Przenifeifci-Ie ban'i5w w Szwajcarii.
Rzym, 19 utaja Jak donosi „11 Popolo 

dTtalia" kilka większych banków szwaj­
carskich w Bazylei i w Zurychu zostało 
przeniesionych wgłąl kraju. Również 
^ank miedzyna. adowyc’1 wypłat przeniósł 
swoje archiwa i urzędy de małej mie sco- 
wości w Cha- etaus d‘Oex w Alpach ber­
neńskich.

&

Dla kogn nbiera sie kobieta?
Pytanie na które zdawałoby się istnieje 

tylko Jedna odpowiedź, a mianowicie: ko­
bieta ubiera sie dla weżozyzAy, aby mit 
się spodobać, może być jednak rozmaicie 
Dotrakwane. Czyż można się dziwić, że 
w stolicy filmu amerykańskiego-Holly 
wood, — na ten temat zorganizows ńo wiel­
ką ankietę, do k+órej zaproszono wszystkie' 
znane artystki filmowe.

Odpowiedzi tych pięknych gwiazd wyra­
żały mniej więcej jedno i to samo. Je­
dna z „gwiazd" ekranu, a mianowicie Li­
lian Harvey, ujęła odpowiedź na to pyta­
nie w następującą formę*

Według mnie kobiety ubierając się bio­
rą pod uwagę zawsze te same osobistości- 
Dla nieh dbamy o swój wygląd i im pra­
gniemy się podobać. Osobistościami temi 
są:

1) „Ow“ ten jedyny dla kobiety, którego 
uważamy ia  półboga.

2) Znowu „ 0 « “. ale tym razem nieokre­
ślony, poprostu każdy nieznajomy i w ży' 
ciu spotykany mężczy ma

3) Sprawozdawca działu mód w dzień' 
pikach.

4) Nasza najlepsza przyjaciółka, której 
chcemy popsuć humor.

5) Wreszcie sama kobieta, której epr* - 
wia osobistą przyjemność peozueie, iż jest 
dobrze, estetycznie ubrana i że podoba sie 
wszys.kirr

Aforyzmy o kobiecie.
Prawo do wierności: INajtruimiuj wam zna­

leźć człowieka, który umie być sobie wter-» 
r.ym. — Gzemuz więc Koniecznie wymaga­
cie wierności od kobiet?

Kobiety wpierw igrają z miłością — póź- 
nlfcj miłość z niemi igra.

Mężczyźni używają wielkich słów dla ma­
łego uczucia, kobiety milczą, gdy najmocniej 
kochają. Słowa zab.jają uczucie.

Męska próżność ma najlepszy w świecie 
żołądek: połknie wszystko i jeszcze nie b<?-< 
dzie syta.

Kobieta własną tajemnicę strzeże najpil­
niej.

Nie wtenczas on cię zdradza, gdy mówi don 
brze o wszystkich kobietach, ale wtedy, gdyl 
milczy.

Nie mówi się przedewszystkiem nigdy bez 
•as^nowieaia.

Najpierw myśleć, a później mówić. Oto za­
sada, którą powinno się ryć złotemi zgło­
skami.

Lepiej już nawet odznacz id się tak zwa­
nym , ćsprit d’escaiUer“ (rodzaj dowcipu po- 
niewczasie) właściwego jdnostkum o powolnej 
orjentacji, niż powiedzieć coś, co chciałoby 
się za wszelką, cenę cofnąć, a c zego już cof­
nąć nie można. Nie mówi się nigdy, a właści­
wie nie powtarza, rzezy i spraw powierzo­
nych nam pod zastrzeżeniem tajemnicy.

Zwykłą dolą sekretów, tajemnic, zwierzeń 
jest mimowolne puszczenie ich w kurs przez 
powtórzenie jednej jedynej „bardzo pew­
nej", „bardzo dyskretnej" osobie, którą wy­
biera sobie równie niezłomną konfldentkę, 
iW ton sposób rozpoczynamy zwykł© łańcu­
szek zwierzeń, którego ogniwa ciągną się w 
nieskończoność i przekształcają tajemnicę, w 
tajemnicę publiczną.

Napozór błahostka, w skutkach to, co się 
w mowie potocznej nazywa sie „zawieść czyjeś 
zaufanie".

Nie mćwi się naogół tego, eo się myśli o 
kimś, ezy o ezemś, jeżeli nas o to nie pytają. 
Gorzej jest, jeżeli zapytani musimy wygłosić 
sąd dla pytających niemiły, al© to już jest 
inna dzi©dżina, to już Jest dziedzina tego, co 
się mówi. a nie treo, czesro mówić nie należy.

W zaciszu domowam nie mówi się przy sto­
le jadalnym o trudnościach gospodarskich.

bohaterskim wyczynie, jakim był obiad przy­
gotowany bez spóźnienia, albo przygotowa­
ny wogóle wobec trudności budżetowych. Nie 
porusza sie. w ezasie posiłku spraz o draż- 
niącem podłożu: interesy, niedomagania, ceny 
produktów spożywczych, wyrzekanie na wa­
runki domowe, czy ogólne. Nie -wytacza się 
też w czasie posiłku ciężkich dział, których 
pociski wywołują ostrą wymianę zdań, a 
w następstwie grożą nieporozumieniem,

Nie szuka się niezdrowej sensacji w powi­
taniu kogoś, już na progu, całym szeregiem 
drobnych niepowodzeń, przeciwności, lub 
przykrych wydarzeń, stwarzając w ten spo­
sób nastrój, od którego chciałoby się uciec 
jeszcze przed przekroczeniem tego nieszczę­
snego progu.

W towarzystwie nie mńwt się o polityee, 
a jeże1! ktoś poruszy ten wybuchowy temat, 
przeciwstawia mu się równie fascynujący, 
ale o właściwościach oliwy wylanej na wzbu­
rzone morze.

Ta sama dyskrecja jest wskazana w spra- 
waeh reliftij-iyeh. które wykluczają publicz­
ną dysputę tak ze względu na ich powagę, jak 
wybitną drażliwość.

Nie mówi się przy dzieciach rzeczy, któ­
rych. w naszem oojrciu, nie rozumieją, a 
które jednak mogą hyć przez nie zrozumia­
ne, aiho co gorsca, źle zrozumiane, licząc się 
z tm, że zapadają w głębię świadomości dziec­
ka i niejednokrotnie wTacają powrotną falą 
wtedy, kiedy już mogą być komentowane. 

Nie mówi sie wogóle w teatrze, na koncer­
cie. odezycie w czasie ich trwania, dając uj- 
Łcift potrzebie wymiany wrażeń tedyni© w 
przerwach.

Nie mówi się M ezasie nabożeństwa na

pogrzehit, który tak łatwo ekscytuje wiecznie 
głodną sensacji wyobraźnię ludzką.

Nie mówi się w chwilach, jakby wybitnie 
zrodzonych pod znakiem milczenia, kiedy to 
od słów wymowniejsze milczeaie zdaje się 
być jedynem, gednem człowieka myślącego 
i czującego, sprostaniem „ytuacji.

Nie podkreśla się nigdy słowami tego, cze­
go elementarnie dobre wychowanie i takt 
zau,ważyć nie pozwa'aja.

Nimbem milczenia otacza się ‘"icuzinę 
i n ich  danin moralnych, nczneiowych I ma- 
terjalnyeh. Nawet krańcowa ofiarność, nawet 
graniczące z bohaterstwem poświęcenie, ujęte 
w ramę rozgłosu, komentowrne i przypomi­
nane, chociażby bez cienia złej intencji, na­
bierają swoistego posmaku nacechowanego 
niesmakiem

Nie mówi się o tern, co się ma zamiar ofia­
rować i nie poświęca się zbędnych słow temu, 
co sic już ofiarowało.

Wystarczy, że przynieśliśmy komuś pęk róż. 
Ten wonny i śliczny odruch pamięci nie zy­
ska na tem, a przeciwnie straci, jeżeli zauz- 
inemy podkreślać stadjum rozwoju kwiatów, 
,roszcząc się o to, czy się aby w wodzie roz­
winą lub czy zbyt prędko nic opadną. Rów­
nież niestosownem będzie dopytywanie się 
osoby obdarzonej czy lubi barwę przez nas 
wybraną, czy też byłaby wolała róże ponso- 
we, albo białe, jeżeli „nasze" są właśnie ró­
żowe.

Klauzul© milczenia powinny być też objęte 
braki w nakryciu czy podaniu, które skoro 
już są, muszą być zatuszowane milczeniem 
pani domu ! rozgrzeszeniem go*cl

Nie mówi się w rozdrażnieniu, nie mówi się I 
n sobie, nie mówi się o drugich (szczególnie |

„poza oczami"!, nie mówi się o rzeczach, 0 
których się nie n_a pojęcia, nie mówi się gl« ** 
no w miejscach publicznych i nie mówi się 
obcym językiem w zborowsku ludzkiem z ten* 
przeświadczeniem, że tylko my należymy d© 
* yhranej kasty, która ten język rozumie.

Nie mówi się... dosyć. Czyżby pieczęć wiei 
czystego milczenia.

Czernie stałby się świat, gdybyśmy zaczęU 
stosować metodę Coue^go. powtarzane sobi« 
bezustannie: „nie mówi się, nie mówi się"! 
iby w ten sposób sugerować sobie wstrze­
mięźliwość w wy iławianiu. Byłby ponurt 
świątynią milczenia.

Wszystkie zgrupowane tutaj punkty zob©* 
wiązują do milczenia I cały szereg sytuacyl 
prze. litość dla cierpliwośt i bliźniego swegfl 
nieporuszonych, ta sucha teorja, rodzaj dro­
gowi k -u, dopping, pobudzający do zastano­
wienia.

Wcielenie w czyr teorjl, mistrzowski® 
przystosowanie jej do życia to subtelny haf* 
na zgrzebnej kanwie życia codziennego. Ktv 
jest w stanie twórczej hafciarce zakreślić sucM 
granicę, poza którą jej prz< kroczyć nie wolno*

Znane stare przysłowie głosi, że „mowa Je®* 
srebrem, a milczenie złotem"; do nas należ  ̂
takie misterne połączenie tych dwóch nt* 
tek — srebrnej i złotej, aby się plotły prze* 
życie ku naszej chwale i szczęściu, albo cho' 
ciażby zadowoleniu otoczenia.

Mówić tylko to, eo trzeba i milczee «aw°*e 
kiedy trzeba. W rzędzie niezawoanych przyj 
jaciół dać pierwszeństwo milczenin, pona  ̂
m"wą. Być nrrówni odpowiedzialnym za swO* 
je słowa, Jak ża cziny to być zbliżonym 
ideału.
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FRANCISZEK KOZIARA
einer. Sekretarz Magistratu m. Dąbrowy, 
b. Porucznik WP., Obywatel m, Dąbrowy 
po długich i ciężkich clerpieulach, za­
opatrzony św. Sakramentami, zasuąl 
w Panu w Dąbrowie w dniu 11 maja 

1940 roku, przeżywszy lat 56, 
Pogrzeb śp. Zm arłego odbył siq w po­
niedziałek dnia 13 m aja br. o godzinie 
15 êj z domu żałoby w  Dąbrowie na 

cmentarz m iejscowy. 
Nabożeństwo zia dusze ś. p. Zm ^ łego  
odprawione zostało w dniu 14 m aja br. 
o  god^. 7.45. •— Krewnym, Kolegom  
Znajomym składam serdeczne Bóg za­
płać za wzięcie udziałn w pogrzebie. 
16333 Żona wraz z rodJuą.

K R O l h K A .
Majuwa niespodzianka.

Mimo, że przepowiednie wróżyły, iż po 
„zimnych Świętych" nastanie już prawdzi­
wa wiosna, to ostatnie dni zgotowały nam 
niemiła niespodzianki;. Chłody wcale nie u- 
stąpiły po „zimnej Zośce", ale utrzymują 
się nadal, a cd soboty dołączył się jeszczi 
uporczywy deszcz, który w niedzielę prze­
mienił się w ulewę.

W związku z ulewnym deszczem podniósł 
się znacznie noziom wody na Wiśle, który 
w Krakowie doszedł już do stanu alarmu. 
IWoda zalewa drugą linję bulwarów, przy- 
czem spodziewać się należy dalszego przybo- 
-u Wini,, gdyż wody górskie jeszcze nie spły­
w y -  ______

Wielki przybór wód ni Wiśle.
Urzędowo stwierdzono szybkie podnoszenie 

się poziomu wody nu Wiśle. W Krakonie w 
dn. 18 maja zanotowano poziom minus 285, 
w dn. 19 maja minus 279, a w dn. 20 maja 
poziom plus 172. W ciągu zatem trzech dni 
poziom wody podniósł się o 4.57 ni.

Fala powodzi nie dotarła jeszcze do Za­
wichostu, gdzie poziom wody podniósł się 
stosunkowo nieznacznie. W dn. 18 maja za­
notowano tam poziom plus 114. w dn, 19 
maja plus 117, a w dn. 20 maja plus 122. 
W ciągu trzech dni poziom podniósł się za­
tem o 8 cn».

Warszawa wypowiedziała wojnę 
szczurom.

=  Warszawą, 90 maja, 'warszawą przy 
gotowuj© się obecnie a© walnej bitwy 
przeciw szczurom. Przed wojną' co jakiś 
raas przepić wadzamo w mieście podobną 
planową kampanję, w wyniku której ofia- 
Tą trutek padały .tysiąca tych niebezpiecz­
nych gryzoni ów.

Obecnie, na nodwhawie zarządzenia szefa 
okręgu warszawskiego, czynione 'ą przy­
gotowania do jednoczesnego założenia tru­
tek we wszystkich objektach na terenie 
całego miasta. Stanie się tr w dniu l czer­
wca, kiedy fco wszyscy właściciele, dzier­
żawcy i administratorzy zabudowanych i 
nitHiabudorwanych posesyj, a również Za­
kład czyszczenia miasta ułożą w odpowied­
nich miejscach trutki przeciw cezurom. — 
Akcja tą są objęte nawet statki na Wiśle. 
Trutki miają pozostać na miejrou przez 4 
dni.

Obecnie, obowir.zani do ułożenia trutki, 
okładają już we wł"ściwych sklepach za­
potrzebowanie na zakup trutki, zakwalifi­
kowanej przez władze jako najskuteczniej­
sza.

Opieko non p o lsk in  if&wolidowl.
Akcja Ptlsk!8go Czerwonego Krzyża.

Warsz iw i, 20 maja. iV najbliższym cza­
sie opu&zc: a szpital liczni inwalidzi wo­
jenni. Wii iJsszooó tyci. inwalidów nie po­
siada środków do życia a nawet tyle, iby 
móc się udać do swych domów. Wielu 
z nich jest zupełni® bezdomnych.

W.takich wypadkach intfi,/eiiuje Pol­
ski Czerwony Krzyż. Jeśli inwalid-j i re­
konwalescenci, wypuszczeni ze szpitali nie 
posiadają domu, wówcza, Polski Czerwo­
ny Krzyż, przy pomocy innych polskich 
organizacyj opieki, umieszcza ich w odpo­
wiednich schroniskach. Ponieważ ludzi ci 
w więitpzości'wypadków nie posiadają in­
nego ubrania, poza mundurami, przeto Czer­
wony Krzyż zaopatruje icn w ubrania, 
bieliznę i obuwie. Polski Czei wony Krzyż 
opiekuje się również, o ile mu tylko na t>o 
pozwala ją srodri, również i sierotami po 
poległych, dziećmi zagini mych lub. ran­
nych żołnierzy oraz inwalidami wojenny­
mi.

Centrala Polskiego Czerwonego Krzyża 
prowadzi w Warszawie i w Skolimowie 
schronisko dla dzieci. Pozatem organizuj i 
się w kilku okręgach specjalne kotonjedla 
dzieci. Czerwony Krzyż otrzymuje również 
do rąŁ swy^h funkcjorarjuszów rotzmąite 
przedmioty, niewielkie kwoty pie Jiiężne, 
pamiątki, fotografje itd., należące do za­
bitych żołnierzy, względnie do zmarłych 
w szpitalach. Przedmioty te doręcza się po­
zostałym po zmarły cn żołnierzach, rodzi­
nom za odpowiedniem pokwitowaniem,

Z uwagi na wielkie rozmiary nieszczę­
ścia wojny, Czerwony Krzyż walczy z d v  
żerni trudnościami rmansowemi. Naleiy 
spodziewać się, że społeczeństwo polskie, 
w zrozumieniu ciężkiej doli inwalidów I 
sierót, przyjdzie z lomm ą tej zasłużon. j 
nlacówce i zasili jej fundusze odpowiPuniu- 
mi środkami. Przypomnieć należy, że w 
"lak ow ie  binrc Polskiego Czerwonego 
Krzyża mieści się przy ul. Pierackiego 19.

Granrty ręczne w rękach 
bandytów.

Warszawa, 20 maja. W ostatnich czasach 
rozmnożyły się w Warszawie i okolicy napa­
dy raLunkowe, dokonywane przez bandę 
opryszków, o której istnieniu dotychczas nic 
nie wiedziano. Policja kryminalna dokonała 
obławy, w czasie której ujęto wiele podej­
rzanych osób.

W międzyczasie w Ożarowie dokonano na­
padu zbrojnego na dwóch członków „Selbst- 
s(hutrz‘u‘‘, którzy patrolowali okolicę w dn. 
12 maja. Zatrzymali oni sześć podejrzonych 
osób, celem zbadania ich dowodów. Obydwaj 
strażnicy zostali ostrzelani przez grupę ban - 
dytów, przyczem jeden z nich zmarł na miej­
scu, a drugi znajuUjc się do dziś dnia w stanic 
bardzu ciężkim w szpitalu.

Stwierdzono następnie, że bandyci, którzy 
dokonali zamachu na strażników, należą do 
tej samj bandy, do której należą poprzednio 
aresztowani. Na tej drodze można było usta­
lić nazwiska bandytów. Osaczono ich następ­
nie w opustoszałym domu, poczem wywiązała 
się między baudytami a policją strzelanina,

w czasie której bandyci posługiwali się gra­
na taro1 r»cznemi. Trzech bandytów zastrzelo­
no na miejscu, trzech falszycL ujęto.

Dochodzenia wykazały, że dokonali oni 
wielu napadów w Warszawie i , okolicy, przy­
czem zrabowali ponad 100.000 zł. i wiele kosz­
towności. Przyznali się oni także do ostrze­
liwania strażników.

ZNOWU NOŻE BYŁY W RUCHU, W nocy 
z niedzieli na dworcu w Płaszowie doszło do 
rozprawy między niejakim Kołodziejem a 
rzeźnikiem, zatrudnionym w rzeźni miejskiej, 
Janem Kozubem, lat 24, zamieszkałym przy 
ul. Wielickiej 74, przyczm Kozub otrzymał 
ranę kłutą-w tylną część ciała. Po zaopa­
trzeniu przewiozło go Pogotowie Ratunkowe 
na oddział chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

POSTRZELONY PRZEZ STRAŻNIKA. — 
W poniedziałek o godz. 5.30 rano 29-letni ro­
botnik cegielniany Michał Walerowski, za­
mieszkały w Łagiewnikach, został postrzelo­
ny w brzuch przez posterunek na dworcu 
Kraków-Bonarka. Rannego odwiozło w stanie 
ciężkim Pogotowie Ratunkowe na oddział 
chirurgiczny szpitala św. Łazarza.

Jak zdobyć I utrzymać 
milowe mężczyzny?

Nowoczesna kobieta, oamodziełna i „ró­
wnouprawniona" właściwi© ni© powinna 
myśleć o takich rzeczach, jak „zdobywa­
nie" mężczyzny. Sprawa stosunku kobiety 
dn mężczyzny, w myśl nowoczesnych teoryj 
o kobiecie, powinna być postawiona na in- 
lej płaszczyźnie, a mianowicie na płaszczy­

źnie ścisłego koleżeństwa i przyjaźni, gdzie 
walka o względy partnera uważana byłaby 
za coś poniżają* ego. Wiemy jednak do­
brze, że życie zazwyczaj bardzo daleko od­
biega od teorji. Tal* jest rwnież i w tym 
wypadku.

Wprawdzie kobiety zwykle uważają, że 
sam© najlepiej dadzą sobie rad-' z proble­
mem zdobycia _ i utrzymania przy sobie 
mężczyzny, to Jednak w ciągu o®t° Kich lat 
nie brak było takich, którzy zbierali skrzę­

tnie swoje spostrzeżenia i doświadczenia 
w tym kierunku, które potem nie omiesz­
kali p o d a w a ć  „dośu iadozonym" kobietom 
do wiadomości.

Dziwnie,tszem może się wydać jeszcze to, 
że te „doświadczone" kobiety chętnie korzy­
stają z tego rodzaju porad, a kąciki „stare 
go wuja", czy też „dobrej ciotki", jakie 
znajdowały się w niej* dnem piśmie, wska­
zywany na to, że kobiety "hętnie korzystają 
z rad „doświadczonych" ludzi, choćby w 
rzeczy wistości „starym wujem" byłą dwu­
dziestek mia panienka, stawiająca pierw­
sze kroki w dziennikarstwie, a „dobrą ciot­
ka" był rr pa kiwa ty jegomość, zabijający 
nudę czytaniem naiwnych liścików proszą­
cych o poradę kobiet

Porady dla kobiet, które chcą być kocha­

ne i pragną utrzymać miłość mężczyzny, 
można, zdaniem „fachowców", ująć w na­
stępujący „kodeks":

1) Bądź piękną, a jeśli nie jestefe taką* 
bądź przynajmniej wąodi.ą i zawsze uśmie­
chniętą. Mucha nie chwyta się na ocet ani 
mężczyzna na ponury w~raz twarzy.

2) Wiedz, że niestety mężczyzna jest 
bardziej wrażliwym na pięrfmo ciała, niż 
na piękno duszy. Wobec tego próbój wy­
mowy twych oczu. Są to dwie Latu. nie, któ- 
remi obdarzyła cdę natura, byś przyciągała 
mężczyzn, jak ćmy lecące do światła.

3) Bądf w stosunku do mężczyzn dyplo­
matką. Postaraj się umieć mu wmówić, że 
ubranie go 'owe, które kosztuje znacznie 
mniej od ubrania szytego na miarę, leży na 
nim lepiej, niż drogi garnitur zrobiony na 
zamówienie w sławnej firmie

4) Painięthj o tun, ze istnieją zdania, 
które biorą każdego mężczyzn , każdego 
snoba... Oto przeróbki tych zdam

Nie jest pan takim mężczyzną, jak wszys­
cy inni.

Proszę, niech pan o mnie zapomni: tek 
boję się cierpieć...

Kto cię nauczył tak całować?
Gdybyś mi nawet nie dał nic w życiu, Ko1- 

chałabyi" cię tak samo.
5) Jeżeli chcesz się pozbyć jakiegoś męż­

czyzny — wyjdź za niego zamął.
8) Jeżeli ei zależy na tum, by wyjść za 

narego mężczyznę, przy pomni; f  obie ez< im 
były mąki Tantała. Kobieta, która zbyt 
wiele daje — niewiele zbiera.

7) Miłość jes t jak walka w okopach. Na­
leży dobrze ukrywać swe manewry przed 
przeciwnikiem.

8) Bi;dż wierna mężowi. Nie naśladuj tej 
żony, która mówiła: „och nie mogłabym 
być wierną mętowi, gdybym go ód czasu 
do czasu nie zdradzała".

9) Zatrzymać możes„ ukochanego i ab )- 
mocą zmysłów, ale Jest to metoda na krót­
ki czas, bo nic tak nie mija, jak zapał zmy­
słów.

M  Trzymaj go przy pomocy czułoj przy­
jaźni, czaru ciekawych rozmów, wspólno­
ści zamiłowań artystycznych, czy choćby 
wspólnego uprawiania sportów.

11) Nie okazuj zbyt częste swej zazdro- 
i ci. Sceny zazdrości są jak krople, które 
żłobią najtwardszą skałę nawet. Od czasu 
do czasu powiedz jednak, że jesteś zazdro­
sną, bo to znowu pochlebia jego próżności 
męskiej.

12) Niektórych mężtjzyzn możesz utrzy­
mać przez... żołądek, Dobrze przyrządzony 
objad przyciągać go będzie zawsze.

ANEGDOTY.
Zwy< lęstwa Filipa Maced sńsUiego ea* 

smucąły jego synu, Aleksandra, który też 
z wył bił mawiać:

— Mój ojciec nic ze sławy dla mnie 
zostawić ule chce.

Król perski Dariusz, który niebacznie 
rozpoczął wojnę z Aleksandrem Wielkim, 
przekonał się poniewczasie, z jakim mi­
strzem i genialnym wodzem ma do czy­
nienia. Ozynił więc zabiegi oelem za war; 
cia pokoju. Ofiarowywał Aloksandro-wi 
córkę w małżeństwo, 10.000 talentów (54 
miiljoiiiy franków) i część A zji, aż po 
Eufrat.

Kiedy Aleksander dał list do odczy­
tania uifjm oficerom, powiedział Parme- 
nion:

— Gd ybym był Aleksandrem, zgodził­
bym saę.

— I ja również zgodziłbym się, gdybym 
był Parmenionem — odpowiedział Ale­
ksander.

JOANN/l CZARKOWSKA.

Zwątpienie
4)  

Szarski przysięgną! sobie w duchu, że 
musi wreszcie Marcie wyjaśnić wszystko. 
Nie „tamto", te dysonanse urojone! Nie 
może już dłużej cierpieć roli nieznanego, 
błędnego rycerza, a jeśli wybuchnie, w 
h'urze, tera gorzej dla nmgo i dla Marty. 
Wszystko ma iwoje granice, ale upór tej 
kobie+y i jej niczem nicuzaęadniora nieu­
fność i to błędne stanowisko wobec nie­
go — to wszystko podnieca do" ostatecznej
rozgrywki.

Przekonał ją wreszcie, że powinna się 
zgodzić na jego propozycjo, że w tej chwi; 
li są poza biurem na stopie prywatnej i 
v biurze nic będzie już o niczem pamiętał. 
Marta wsiadła do samochodu obok niego. 
Marta myślała, jakie to dziwne dzisiejsze 
spotkanie z Szarskim. Jest jednak jakiś 
inny poza bhi rem, nawet miły, uprzejmy, 
Pozbawiony tej surowości i pedantycznej 
niecierpliwości, ale mimo wszystko, powa­
żny, tak .bardzo odrębny od wszystkich, 
których zna w biurze i prywatnie. Ma w 
sobie powagę pozbawioną zarozumiałości. 
P żeci.eż żyje prawie na stopie koleżeń­
skiej' z całą redakcją od góry Jo najniż­
szych funkcjonariuszy, a jednak potrafi 
Zachować dystans, który mu zapewnił pre- 
stige całego personelu. Może go źle sądzi- 
a?... Chociaż do niej odnosił sii zawf ", 

surowo, specjalnie surowo, ale dziś miał 
oczach coś takiego, co ją zjednało...

,, Szarski wpatrzył się w perspektywę go­
ścińca, w światła samochodu, w których

widział rozszerzone oczy hl arty... Naresz­
cie jest tak blisko niej. Dotknął ją  ramie­
niem, aby nóc uwierzyć, że to nie sen... 
Marta obróciła się i popatrzyła mu prosto 
w oczy.... Jerzy, nlfe wył rzymał tego wzro­
ku, fala gorącej krwi spłynęła mu od gło­
wy aż do stóp... Nie miał już siły walczyć 
dłużej z własnem uczuciem. Przytrzymał 
jedną ręką kierownicę, a drugą przygar­
nął Martę mocno i zachłannie do siebie...

n.
...Skończona idjotka! — wykrzykiwał 

sam do siebie i do pustego mieszkania 
Radwański, — Zawsze miała histerję, ale 
teraz, to już zupełni© zwarjowała, psia­
krew!

List, który zostawiła Elżbieta, podarł 
na strzępy i drobne białe płatki poleciały 
z szelestem do ko swa na śmiecie.

— Gdzie jest pani? — krzyknął do Ma­
ryni, zapłakanej i zapuebniotej od tez. 
Niewiadomo poco się pytał, gdyż Elżbieta 
wyra inie mu napisała, że ma już dość te­
go życia, przeprowadza się.

— Pani wyjechała, nie... wyprowadziła 
się.

w- Kiedy?
— Wczoraj zabrali rzeczy.
Rtała jesz'za, jakby sama czekając wy­

jaśnień, ale R idwańskii huknął: „Marynia 
ni oma się co gapić, tylko słuchać! Proszę 
mi przygotować kąpiel, ale to już!"

...Djabli nadali ł tem calem gospodar­
stwem, śliczni małżeństwo, niema co mó­
wić. Wyjechał na dwa dni w sprawach 
służbowych, a żoneezka zapakowała ma- 
natki i sobie fak. jak na spacer — „wypro­
wadziła się".

Właściwie podejrzewał dawno, że tak się 
ito wszystko skończy, gd> »* już od wielu

miesięcy nie mogli się porozumieć... a mo­
że od lat? Wieczne utarczki i nieporozu­
mienia, a ostatnio to zacięte jej miiczmie. 
Tylko kto był winien?...

Naturalnie, że Elżbieta. Psiakrew! Co 
tu robić w tym pustym dor tu? Została 
tylko szafa z jego rzeczami, łóżko, jakieś 
krzesło i tam coś jeszcze, ale ta pustka jest 
nie do zniesienia, jak .się było_ przyzwy­
czajonym wracać do domu ładnie urządzo­
nego (co prawda, Elżbiuta miała dob ry 
gustj, wszj s+ko na czas i na s\rajem miej­
scu. A  jednak musiał robić awantury, b....
właśni® denerwujący jest ten porządek 
i ład w domu...

Że też kobiety nie moga tego ^rozamieć, 
że jak się przychodzi w szatańskim humo­
rze z biura, to nawet gdyby wszystko było 
w największym ładzie — musi się ba kimś 
wyładować swoje niepowodzenia i kwasy. 
Nigdy nie mogą tego zrozumieć i  uważają 
zaraz swoje życie za ciężką trag“d’ ę. Zwa­
łow ana baba!

Teraz na przykład jest też bałagan, chc ■ 
ciaż niema żądnych mebli, ale nieme też 
Elżbiety i właściwie komu można o tem 
powiedzieć?!...

Kopnął ze złością swoje własne pantofle 
i przygotowywał sobie przybory do gole­
nie Zaczął gwizdać, aby ta głupia Mary­
nia, tak bardzo przywiązana do swojej 
„kochanej pani. wiedziała, że pan, p a n  
i w ł a d c a  Radwański, inspektor Izby 
Rolniczej, nic sobie nie robi z tego,_ że 
opuściła go żona. Marynia jest oczywiście 
głupia i 'ylko umie beczeć, ale wyobraził 
sobie, jak będzie się z niego nabijał Bory­
cki złośliwa bestja, no i Adam Roma­
szewski.

Ten to już mu nie da spokoju i roz* 
trąbi napewno .a wszystkiem w  calem

mieście z własnemi komentarzami! W ia­
domo, że Adam tc plotkarz, któi y każde­
mu powie o tem i poprosi grzecznie o sło­
wo honoru, zapewniając taką samą rę­
kojmią, że tó tylko w tajemnicy. Kanaljaf 
Ale do wypitki pierwszorzędny kompan!

Ostatnio byli ras-em z Adamem i Elż­
bietą w „Capri", obydwaj urżnę]' się soli­
dnie, Adam wypił brudęrscbaft z całą 
orkiestrą i niemal z każdym gościem po 
kolei \t loży. Po tem dyrygentowi po wie­
dział złamanym głosem niech pan id»i©
zatańczyć... i  hy... “do... p o w i a d a m
s o l o  tango hiszpańskie... ale takie na­
miętne... yhy... takie namiętne!..."

Popchnął niebardzo już trzeźwego dyry­
genta na środek sali, a sam zaczął walić 
niesamowicie w bęben.

Elżbieta z początku się śmiała, ale kiedy 
już się uczciwie upili, niebard 10 była 
z tego zadowolona, tembardziej, że podo­
bno właściciel lokalu prosił ją, aby ich 
obydwóch w jakiś sposób unieszkodli­
wiła. Skończyło się na tem. że ich ostate­
cznie namówili do wyjścia. Ale_ i na tem 
się nie skończyło. Adam na nlicy nsiadł 
przy jakima murkn i płaczliwym głosem 
jęczał ...„Radwan... ty idź do domu..., ty 
masz dokąt pójść.,., ty masz żonę.... a ja 
nie mam nikogo... idź... idź... dokąd ma ka­
waler pójść?... Złapał policjanta za ramię 
i zaczai go prosić „'Przyjacielu... zaaresztuj 
mnie... błagam cię..."

Policjant wielki, tęgi chłop, poradził mu, 
aby noszed! do dbmu przespać się trcchę. 
Ostatecznie wpakowali Adama do samo­
chodu i odwieźli do jego kawalerskiego 
mieszkania.

„Ty masz żonę. masz gdzie iść". Ahaf 
Akuratnie ma żonę!!

(Ciąg dalszy nastąpi),,
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Jeżeli używamy wody, która pochodzi z 
okol-c ?0zie sic znajduje kreda, z czasem 
zaczyna sic osadzać na dnie i bokach na­
czyń twarda skorupa powstała z kredy, 
czyli z węglanu wapnia, który woda roz­
puściła przepływają pr*,ez kredowe skały.

Profesor Bischoff wyliczył, że rzeka 
Ben, począwszy od miasta Bonn, unosi co­
rocznie tyle yeglahu wapnia rozpuszczo­
nego w wodzie, że wystarczyłoby go na 
332.000 miljonów skorup ostrygowych, a ze 
wszystkich skorup zbudowaćby można 
sześcian O krawędzi 560 stóp.

*  #  *

.Kto właściwie kłamic *
Filozofowie zwani sofistami, którzy wy­

doskonalili s"*uke dialektyczną i umieli z 
czarnego robie białe, a z białego czarre, 
ułożyli szereg łamigłówek.. Z łamigłówek 
sofistycznycl sławny był kłamca:

— Epimenides mówi, że w szyscy Kre- 
teńczyay kłamią; Epimenides jest Kreteń 
czykiem zatem kłamią. Jeżeli zaś Epime­
nides kłamie, nie jest orawdą, że Kreteń-

Sfcy kłamią, zatem Krteńczycc mówią 
awde- Ale Epimenides jest Kretfńezy 

kiem, zatem on także mówi prawdę. Jeżeli 
ząś .Epimenides mówi prawdą, jest także 
prawdą, że wszyscy Ereteńczycy kłamią, 
a w tak-m razie Epimenides, ponieważ 
jest Kreteńczykiem także kłamie.

' Calderon 1 Lopee De Vaga, dwaj najznako­
mitsi dramaturgowie hiszpańscy stali się je­
szcze za życia boiiaterami narodowymi, sam 
król nawet ustępował im miejsca, gdy szli za­
myśleni.

PoszuHiitemu fabrgkl 
lob hall tabrgczncl

•około 1—2000 m s, z napędem parowym, możli­
wie z bocznicą kolejow ą, w Krakowie wzgl. 
okolicy. Oferty należy składać pod „N r 16276“  
W Adm iinstracji pisma. 16276

D z w o n a  b u k o w e
recznie, wyrabiane, w  różnych wym iarach —  kilka 

m ó s ,  t o  10.10P sztuk trzonków okrągłych 26 
milimetrów —  sprzeda 15533

PO TRZEPh  *
panienka inteli­
gentna, do lat 20, 
dobioj prezencji, 
wysc :a, ze zna- 
j.m ością  jeżyka 
niemieckiego, ja ­
ko ekspeajentka. 
Pierwszeństw o sa­
motne, w ysiedlo­
ne kleją Słowa­
ckiego 50, m. 7, 
ort 14 -18. 16295

N A J W Y Ż SZ E
C E N Y

płaci gotówką za 
wszelkie meble 
i laszyny do szy­
cia — pisani.*: 
Hala Meblowa, 
Wiślna 4. parter.

16362

P O T R ZE B N Y
zdoln ;1 blacharz, 
katoi k do ki-^oia 

domów billachą 
cynkową, z włą. 
sną zwijarka 
innemi przyrzą­
dami . blachar- 

„„mi od zaraz. 
Piiaoa zapewnio­
na ma całe łato. 
Zgłoszenia: Pr*.... 
Ciszek Sąkól, —  
wieś Dobraków, 
l  uczta Pilica, —  
powiat Olkusz, 
dojazd do . stacji 
Wolbrom. 16316

P A N I
P iszukaje służą­
cej młodej do 
wszystl->egn AjI, 
Słowackiego 62, 
m. 8. 18320

Posad
poszukują

W Y S IE D L E N I
30- i  20-letni, 
dobie* prezen­
cji yLształcenie 
średnie, ^rzyjm ą 
pracą rm ysł vwą 
Inb fizyczną — 
ewemanalnie wieś 
Zgłoszenia: Go­
niec Krak., Kra- 
1 fr. 16288 .

16288

M C O D A
pracowita poszu­
kuje posady za 
życie n samotnej 
osoby. Zgłoszeni:, 
Goniea Krakow­
ski Kraków, „N r 
16367". 163- 7

B E Z R O B O T N Y
u.'zędr;k, były  
nauczyciel, przyj 
mie każdą pracą 
za wikf i  miesz­
kanie. Zgłoszenia 
Gfttniec Kraków, 
ski, Kraków, „N r  
16329". 18329

SZ A P Y , STOŁY]
łóżka, krzesła, lu- 
stia, jadalnie, sy. 
pi aln'e. urządze­
nia s_iepow 
biurowe kupuje 
płaci najwyższe
c e n y g o t i .  ąl
Hala Meblowa 
Wiślna 4, parter, 

16360

K U P IE
pianino. Zgłoszę 
ni’a : Goniec Kra- 
pwsk i, Kraków, 

„N r. 16361“ .
16361

Z E B V
sztuczni, stare 
WLZjlkii go rodza­
ju  kupują. Sta­
szica 11 m. 1, po. 
południu. 16383

POS. U D A M
zł. 40.000. Kupią 
realność Ino par­
celą. —  Bównież 
iinne propozycje 
handlowe przyj­
mą. Zgłoś; enia 
Goniec Kraków, 
ski Kraków „N r 
16177". 16177

G A R D E R O B Ę
bielizną, obuwie, 
kilimy kupuje: 
Starowiślna 21, 
m. 8. 15622

K U P IĘ
piec gazowy lub 
wąg’ 0 >vy do ła- 
zie iki. '^głosze­
nia: Bufet „D o­
mu Żołnierza", 
M ogilska 2.

16386

ŁOBOCKI I SKfl
Kraków, ul. W aruaw ska  L. 31 i —  telefon n i — 55.

P o s z u M ^ i m  g i e t u c L i i n M
kilku doświadczonych samodzielnych
r a c M s f r z D w  ? fe f f t i -a s ie r a w
do większego przedsiębio, stwa gospo­
darstwa wiejskiego. — Jeżyk polski 

i niemiecki wymagany. 
U biegający zgłoszą sią do: Liegenschafthaupt- 

j  e-waltung, Kraków, Hanptstrasse 17 (Sław­
kowska), 1039k

GRUŹLICA PŁUC
> _ legm lB-iir, masę;  zastarzała astmą kat: ry  ż< łą- 
Ła, k-mlu*'". żółciowe, żóljaczką, lhoroby nerek 

i  „europy, wyleczą specyfik zagraniczny P in u i—  
Salw ator leczy pod gwarancją za zwrotem _pieniądzy.

riy j jei _ chorych od 9— 12, i— 6, w niedziel 9— 12. 
Kran dssiwy Pinu®—Sal zator, specyfik agranicany, 
nznan.y przez słynnych lekarzy jako środek nieza­
wodny i gwarantowany. —  Obecnie przeniesione » 
boratorju n: Kraków, ulica D ługa 49, mieszkanie 1.

Porady dla chorych bezpłatnie. 8641

zaczynamy sezon od 10 mała
Nie gwarantujemy regularno* 
óól za" igów lotznlczycl 

a 1 pohyi 
warunkach Jog ulnyi

DYREKCJA.
86ók

|HlirRir

Chh c - l S
nycii.

Podania i prośby
n a  tłumaczenia na język nie- 

m ier :i wykonuje 3451 
A . T  R L E C K A  i A. T E R L E C K I  

Kraków, FlorJen*k > 55.

IMPREGNOWANE 
WORKI przeciw molom

„FUTRO-CHR0N”
dostarcza hurtownie i 

detaliczne 16344 
„CENTRO FARB" 

Krelcfiw, ul. BrBcki 11.

KRAKOWSKA HUTA SZKŁA
Kraków, ul. Lipowa 3,

tate fon  171-88

■taatarezd, flaszki, oraz skupujn 
w kałdij ilości białą I potbi ifb 

atfuczką szklaną. 86Sk

Cały świat w kieszeni 
marynarki.

G-dy kupisz Hustruwanego 
Kuryera Polskiego, dowiesz 
aię o wielu ciekaiwyidh rze- 

eaach. Cena 10 ST*

p o t r z e b n i
agenci. Bynek 
Główny 33 m. 12.

16361

P R Z Y J M Ę
do pom ocy .stu­
dentką 3, 4 roku 
akaci_mji stoma­
tologicznej. D o­
rota Jankowska, 
Leżajsk- 16349

P O S Z U K IW A N A
służąca z bardzo 
dobrem gotowa­
niem, do 2 osób, 
bardzo dobre wa, 
ranki — świade­
ctwa wymagane. 
Z o fja  Horudy li­
sku, Gorlice.

',6340

S Z O F E R A
fachowca poszu­
kują —  stała po 
sada. — K aucja 
2.000 zł. Odpisy 
ćwiaJi ctw. Go­
niec Krak., K ra . 
ków, „Nr. 16271“  

16Ż74

P O T R Z E B N A
kueharka, znają­
ca niemiecki. — 
Oferta z fotogra .

i: Goniec K ra. 
kowski, Kraków. 
„Nr. 16310

16310

D A M
Pełne utrzyma­
nie Pan. młodej 
inteligentnej, w 
z imm i za pom oc 
w gospodarstwie. 
Oferty t fo fog lą  
&ą i życiorysem : 
Comieo Krakow­
ski, Kraków, —  
„Ni 16312". 16312

S L Ą Z A C Z K A ,
władaiaca pol­

skim, niemieckim, 
sznka posady ja ­
ko m arazynier- 
ka . ekspedientka 
lub inkasentka. 
Zgłośizenia: Go-

k ^ ^ h o f ^ -
16290

k t o
m a do sprzedania 
garderobą, kili­
my, dywany, f i ­
ranki, aparrfty 

fotograficzne, 
przedmioty złote, 
srebrne lnb inne 
wartościom s z_ 
czy  —  niech zgło­
si sią: ulica św. 
Krzyża 7, Sklep 
Aupna i Sprzeda­
ży Rzeczy Okaz.

16134

Z A M IE J S C O W Y
chłopak zdoLi: , 
praco c  ity, nade- 
wszyst^o uczci­
wy, katolik., ma 
2 lata praktyki 
cukierniczej, 
wstąpi na dokoń­
czenie. Łaskawe 
zgłoszenia tylko 
z , " o  daniem wa­
runków: Goniec
Krakowski, K ra­
ków, „N r 16318 

16318

P R Z Y J M Ę
prar s w sklepie, 

awiarni, res„.u  
racji, cukierni — 
M osku; żojmą sią 
chorą osobą, łio- 
gą złożyć kaucją. 
Gonieo Kraar w- 
ski Kraków, —  
„N r 16323".

16323

M A S Z Y N Ę  
P I SARSH  t .

meble, zegarek, 
fortepian, piani, 
no kupią: Kar­
melicka 1 7 -----
(biuro). 15831

F IL A T E L It C I I
Najwyższe ama­
torskie ceny p ła. 
c« t>a zbiory Pol 
ski) poszczegól­
nych k.-ajów, „ar. 
tje — oferty: 
wonieć Krakow­
ski, Kraków, , Nr 
16122". 16122

P R Z E D M IO T Y
„łote, „rebrne — 
kupią. Zapłacą 
bardzo dobrze^ — 
Długa 45 m. 7.

16370

Z N A C Z K I
pocztowe —  rów­
nież wiąksze par- 
tje, stale kupuje: 
Majchrzak, — Ba- 
dziwilłowska 19/7.

16114

K U P U J E
noszoną gardiro. 
bą, dobrze płacą. 
Starowiślna 54/24 

. 16311

K U P U J E
stare srebro. Wy 
rabia srebro sto 
łoe,e Grodzka 10 
w portworcu

16373

K U P IĘ
siodło angielskie 
now. Inl używa­
ne, nar. et w złym 
stąnie. Zofja  H o- 
rodyńska, Gorli­
ce. 16341

S T A P E  Z Ę B Y
kupuje i przera­
bia' Zakład den 
tystyczny. Dietla 
60. 15637

Z N A C Z K I
poez.owe kupują, 
płacą u -'wyższe 
ceny: Gotfryd, — 
Baszto. a 18.

15569

M A S Z Y N Y
do szycia używa. 
n» kupuje Kri- 
scher, Zwierzy­
niecka 6. 16079

16079

N O SZO N E
ubrania, ma-ry 
i u i i ,  spuunie, 
bielizną, kupują: 
Gazowa 11-14,

16215

Z Ę B Y
staTe różnego . o. 
dzaju kupuje ) 
przerąbią —  pła­
cąc n a ,i v yzsze ce 
ny. Zgłoszenia: 
Kalwaryjska 27, 
m. 3, ] rter.

16230

P 'A N IN A ,
F O R T E P IA N Y

kupuje Helena 
Smo!-»rjka, Kra­
ków, Sławkowska 
4. Skiac Forte- 
pianóW. 15888

R O W E n
bardzo dobrym  

stanie kupią, m o. 
żiiw ie balony. — 
Szczegółowe ofer. 
ty j podanie ce­
ny: Goniec K ra­
kowski, Kraków, 
„N r. 16299".

1629£

K U P U J Ę  nbSZO -  
N Ą t  lR D E R O B Ę
obuwie, bielizną, 
płacą najr. y: . e 
ceny. - - Kraków, 
Starowiślna 54, 
XV piętro, m 20, 
f - c n '.  Przychodzą 
uo domu bez zo­
bowiązania.

16380

C IĘ Ż A R Ó W K A
półtonówki/ Fiat 
501 — wolna od 
rekwizycji na­
tychmiast spize- 
dam. Kr: ków —  
Siemiradzkiego 
21-2. 16231

O K A Z J A !
Z powod i wyjaz­
du spr..e'U i  cie­
mną sypialnią — 
nieużywaną. — 
W iadomość: K ra. 
ków, Bajska 1 i.

16369

J A D A L N IĘ
nowoczesną, kre­
densy, szały, sio. 
ły . łóżka, kilimy 
narzutą, maszynę 
de say^ia, do pi­
sania, lampy, o- 
„  a_y, biurka — 
ok azy jn e  sprze­
da: Hala Meblo­
wa, Wiślna 4. 
par.ter. 16365

S P E C J A L N E
ochronne okładki 
nowych bankno­
tów p o — .75 
-  .90, wyłącznie 
Ziembicki, K ra­
ków, Marjaeki 2.

16338

F O R T E P IA N
do sprzedaniu ta­
nio: Kraków, ujI. 
Sołtyka 5, m. 9.

16293

S P R Z E D A M
lustiO i umywal­
nią z marmuieui, 
stół - i  inne dro­
biazgi: Grunwal­
dzka 20, m 6.

O D P Ł Y W
żeli ,vny do kanali­
zacji, sprzei a a : 
Ki .ków, Lubel­
ska 4. 16337

J T O M A N A
nowa do sprzeda, 
nia. Dandurskie- 
go 30, sklep.

1 >358

M A h K I
pocztowe kupuje 
dziewiąć lat ist 
niejącu,, liia te - 
lia“  — Bynek 9.

16378

M A S Z Y N Ę
dobrą, prawie 
nową, sprzedam. 
Szlak 31/5,

16354

B I2 U T E R J Ę
złotą kupią, Uaj. 
lepiej zapłacą — 
ulica Jabłonow-

K U I I Ę
trzy lustra do
fryzjerni su sza r-,  ------------
ką Fohnem ,! skioh 7 m. 4, gi 
miską do m ycia 1 dżina 31—1,, 3—6 
głowy. Zgłoszenia} 16377
Goniec Krak o t,. 
i ki Kraków, „Nr 
16322". 1632?

G A R D E R O B Ę ,
bielizną, obuwie 
Lupają (piecyk 
żelazny: Krupni­
cza 14/5. 16335

A Ł O T '!
pierścionki, bran­
solety, łańcuszki 
kupuje: G-odzka 
2, m. 9, oficyny, 
f  piątro- 15a4e

F IL A T E L IS T O M
najkorzystniej 

■pieniąża zbiory 
„M undus", K is - 
ków, B ynez 37, 

15275

U B R A N IE ,  tslB.

w  « :  „dym  stania 
kupują. Na żąda­
nie przychodzą 
do domu. Józefa «2 ni. 2. 16376

Z ŁO T E
przedmioty, stare 
ząby kupią. F lo­
riańska 3/8.

16375

D O M
lnb uarteli kupią 
od u ib icioiela. Ze 
z w o ln ię  ku, na 
posiadam. Gotów- 
La natychmiast! 
Zgłoszenia: Go
nieo Krak., K ra­
ków, „N r. 80bk".

806k

Z W IJ A P K Ę
cm zw ijania bla­
chy cyni owej do 
Lryóla domów 
do robienia ry ­
nien kupią nową 
lnb uż;, taną . —  
Zgłoszenia: Fran­
ciszek Sąkól, po 
czta Pilica, wieś 
Dobraków, po­
wiat Olkusz.

16315

K U p i Ę
parcelą 20.096.— 
z ł„  — wzglądnie 
grunt okolica 
K  rakowa 7glo  
szenia — Gonieo 
Krazor. ski Krs ■
kóśr „N r 16346“  

14346

K U P IĘ
buty wysc »e, no. 
we, nr. 43. Go­
niec Krak., Kra­
ków, „Nr. 16022" 

16022

K U P IĘ
złota bizuterją i 
hm, lantowj p iet 
śc onek: - Płacą
dobre ceny. Zy- 
blikien iczn 8/2,
godz- 16—18.

15632

D Y W A N Y  
P E R S K IE

kupuje i smze- 
da,i , płacąc naj. 
wyższe ceny: 
„Starożytność". 

Bracka 3. 16065

g r o b o w i  rc
tub m iejsce nu 
starym ćmenta. 
r„ i rakowickim 
kupią. Zgłoszenia 
(Joniec K rakow ­
ski, Kraków, „N r 
16171“ . • 16171

S P R Z E D A M
rasowego, m łode­
go „Skotteriera' , 
piąknego lisa nie 
b>eskit„’o (praw. 
dziwego): K ra­
ków, F ilipa 2/2.

Ie339

P Ł A S Z C Z
mąski gumowy, 
"ieprzem  tkalny, 

nieu-oszony sprze 
dam, Dietla 101, 
m. 3, od 2—3.30.

1G28Ć

S A L O N IK
w dobrym stanie 
sprzed nr*. Oglą­
dać m „żna godz. 
I—3 ' 7 -8 ,  Dl aga 
34 m. 6. 16372

20 M « R G
przepięknego par­
ku (Ojców), 2.500 
iłotycb morga, — 
niebywała okazja 
sprzeda — Biuro 
\ ro+a, Kraków, 
Floriańska 18.

16368

F O R T E P IA N Y
Steinway. Pleyel, 
Bosendorfer, Pe- 
t fo i, Steingrae- 
ber, Bliithner, 
Zimmermann, — 
Sehrodei okazyj­
nie. Skład Forte­
pianów Boloń. 
skiego, Kraków, 
Grodzko 40.

16076

FU TRO
damskie, meśkle, 
kilim, sprzedam. 
Star "wiślna 2L 
m. 8. 1562„

M A S Z V M Y
do pSania, liczę: 
nia, kupno, sprze. 
daz, zamiana, —* 
warsztaty repe- 
racyjne: Kraków. 
Podwale 7, „Skład 
M aszyn". 16282

a P R Z C iiA M
sklep s to carem 
Uiwadzeniem i 
mieszkaniem. O 
ferty: Goniec
Krakowski, Tar­
nów, „N r. 362".

1046k

h D W E R
damski sprze tam 
Urzędnicza 13, m. 
1. 16291

U B R A N IE
w zrot. tu-za śre 
uia —  Buizedam. 

Słaz kowska 19 
m. i Do 9 rano 
i -po  5-tej.

16352

f “ “ l A L N IE
jadalnie, gabine­
ty, tapczany, ka­
sy ogniotrwałe, 

maszyna „Singe. 
r-i“  - -  sprzeda: 
Podwale 7.

15807

DU2B
skończone arcy­
dzieła Malczew­
skiego, sprzedam 
Filipa 7, m. 5 —  
7—8. 16077

N A J K O R Z Y S T ­
N IE J

sprzedaje kamie 
n"'ce, t  ille, do 
my, parcele, ma­
jątki, gospodar­
stwa „Inform a­
tor" Kraków, Pi- 
jarska 19. Duży 
w ybór! inform a­
cje bezpłatnie 1

692*

M ŁO P Y ,
przystojny, posa­
da państwowa — 
poszukają żony 
on lat 30. Posag 
konieczny od zł. 
5.000 wzwyż. 
Oierty: Goniec
Krak., Kraków 
„N i. 16289“ .16289

S Z A F A
potrójna za kc ■ 
piańska rzeźbio­
na, jaraOT jesion.

okazyjnie do 
sprzedania. Lea 
20, ni. 2. 13313

S P R Z E D A M
fry : jer j  te dam  
sko-mąską. Kra­
ków, Cieszyńska 
12, m. 7. 16525

P Ł A S Z C Z
jasny, damski, 
g.-anatowy .prze. 
lam — 8—10 lat: 
Stolarska 6, m. 
3. 16342

F IST O LL*1*
do rozpylania 

sprzedam: Topo­
lowa 33, trafika.

16344

M  ą; Z Y N A
krawiecka uży­
wana Singera — 
sprzedarc K ro­
woderska 21 m. 2 

16355

A U T O K . 5
C H Ł O D N IC Z Y

do „ararażanin lo ­
dów i konserwa­
torów i 2 moto­
ry _a prad stały 
3 HP, 440 Volt, 
uia-, 1/4 HP, 220 
V olt — sprzeda 
inż. Drzew ecki 
Kraków, Befor- 
maoka 3. 16330

S P R Z E D A M
kostjum  m iski: 
żwierzyniecka 16, 
m 6. 16328

Li£#
m ongolskiego, a. 
laska czam y po­
larny biały —- 
Isiam futrzany, 
peleryna perska, 
futro męskie. — 
paltu sprz, da: 
Michałow iki ego 

15/16. 16351

m a s ; y n /
Sing- *  i innej 
m arki, kryta - - 
sprzeda: Micha­
łowskiego 15/16.

16350

O K A Z J A / II
Ubrania męskie, 
futro, lisa mou- 
golskiego, auty, 
kilim, firanki, 
płaszcze, o„i'azy, 
kostjum. krysz, 
'_ iy , natefon wa­
lizkow y, kołdrą, 
suknie damskie* 
zarzntką, sweter­
ki, rakiety teni- 
Bu-we- harmonją, 
zegare k „Orne* 
g a", -wiele war­
tościow ych rze­
czy sprzedam — 
KraUOw, W ielo­
pole 10, — W ; i-  
wiez. 16348

D O M
nowobudowany, 

dochodowy, pią- 
trow . — 90 000; 
parcelą dwumor- 
gową, Jziclniea 
fabryczna, K ra­
ków , przy głów 
nej diodze, 55.000 
sprzeda „Lokata", 
Kraków, Łobzow­
ska J 16251

T RĘN CZ ,
palto, bielizną
mąską sprzedam. 
Starowiślna 21, 
m B 15621

„ O P A S A M '
proszi o do tucze­
nia IW If  nie- 
zbądny w hodo­
wli trzody, wy. 
robu Mało poi 
skiej Fr.brykl E 
Matnia, Kraków. 
Do nabycia we 
wszystkich apte- 
’ :r. ch, drogerjach 
w kółkach rolni­
czych i składach 
nasion. 91 lk

a9 Z ŁO T Y C H
kajaki wyspńze- 
dają —  W iado­
m ość: Kraszę w- 

8/6. tskiego 16032

P A R C E L Ę
pod Krakowem* 
247 sążni natych­
miast sprzedam, 
cema 16.500 Zł. 
W iadom ość: K ra 
ków, Bakowi, ka 
14/4. 7i>321

S P O D N IE
briczesy, pep-ta 
sprzedam. Bad®>- 
wiiłowska 21, —  
m. 2. 16317

l-TLS. I ETL-itiWDm
najkorzystniej 

spieniąża zbń ry 
„M undus", K ra­
ków, Byn (k 37.

I5i74
M A S Z Y N Ę

krawiecka Sin„ j-  
ra, prawie ndwą, 
sprzedam; Kro­
woderska 48/1.

16283

N A R Z Ę D Z IA
ślusarskie, kowal­
skie sprzedam: —  
Krowoderska 52.

16284

U B R A N IE
do sprzedania: — 
Czarnowiejska 84. 
m. 14. 16296

W G Z E K
niemowląc* sprze­
dam: Smoleńsk
25, Cukiernia.

1.6300

NOW Y,
letni płaszcz do 
sprzedania W ia­
domość: Prądni. cka 68, m. 1.

16298

O K A Z J E l
Dom m mowany, 
4-nbikacjow r. bu­
dynki yoepodar 
oze. uółmo: gowy 
ogród, pod K ra ­
kowem —  15.000j 
parcelą 3.600 sąż­
ni, wrzeikie m o­
żliwości, Kraków, 
duży front, bocz­
nica Kolejowa — 
60.000; parcelą 
800 sążni. M ogi­
ła. rlowny trakt, 
12.000; parcelą 
179 sążni (Pod­
górze) — 25.000; 
kilka parcel Port- 
górże — ceny 
onazyjne: cząść
Lamienicy i n e r o . 
p i-trow rj, 56-nbi- 
kacji wej, piąkmy 
ogro (Długa) — 
85.000 - t  spr md a 
..Transakcja" —  
Kraków, Szewska 
7, m. 8. 16281

Z A K O P A N E ,
P arcela . budowla­
na 1.000 mkw. — 
15.000. Kubiński, 
Krupi wki (K a­
wiarnia Ziemiań­
ska). 1033a

matrurnc

P O ZN A
DmystojnekO le­
karza brunetka,
cel przyszłość o- 
kaie —  Goniec 
Krakowski, K ra. 

ów, „N r. 16331“  
16931

P R Z E M Y S Ł O ­
W IE C  ;

Pola - poszukuje 
mieszkania 4-po- 
kojowegi w oko 
licy Osiedli Ofi­
cerskiego. Zapła­
ci CZ--..I-/ za dłuż. 
szy okres. Zgło­
szenia : Goniec
KrakowsLi, Kra 
ków, „N r. 16242' 

16242

N O u L E G I
Smoleńsk 33/1.

16127

L O K A L
sklepowy — śród­
mieście, wynajmą 
lub kupię. Zgło­
szenia: Goniec
Krak., Kraków, 
„N r. 16287".

16287

P R Z E J E Z D N Y M
pokój niek; »pu- 
ją cy ; Pieraokie- 
ge 23. vi. 1.

16306

N IE M IE C
szuka umeblowa­
nego pokoju z ku. 
chi ią i  łazienką, 
ewent, bez kuch­
ni. —  Zgłoszenia: 
Goniec Krakow­
ski, Kraków, „N r 
16297". 16297

N O C L E G I
wolne. Inform a­
c ji dławkuwska 
4/4. 16371

L O K A L
4-pokojowy, kom. 
fortowy, nadają­
cy sią na mie­
szkam 1 biu o — 
potrzeb .y. Zgło­
szenia: Goniee
Kiakow ski, K ra­
ków, „Nr. 16363".

16363

S P R A W Y  M IE .  
S Z K A N IO W E

załatwia szybko 
„F i ducia", Flo 
iiańska 3. Ih359

B E Z D Z IE T N E
m łode małżeń­
stwo zajm ie Się 
mieszkami * u-

(1—2 z
lub szuka poko­
ju  umeblowane­
go i  użyciem ku­
chni. Zgłoszenia 
Goniec Krakow­
ski Kraków „N r 
16324*. 16324

U R Z Ę D N IK
Liem.eeki szuka 
dobrze u.i, >blo 
“ anego pokoju 
ła ln jg o  m ie­
ście. Zgłoszenia; 
Guuieu Krakow­
ski Kraków „N r 
16341 *. 16347

S K L E P U
okno wy s tawowa 
śródmieściu po­
szukuje. Zgłoozc - 
mia Goniec Kr* 
kowski Kraków 
.Nr 16345

16345

D O SZ U K U J Ę
-3 pokoi z ku 

chnią — kom iort 
śródmieście — 
względnie przyj", 
tram wajowy. O- 
ferty: SI lep Bata 
Floriańska, Gą- 
secki. 16385

K A W A L E R
Polak, nu posa­
dzie państwowej, 
puszul u je pokoju 
kon'for"ow ego — 
przy u licy  M ogil­
skiej luo Osiedlu 
Ofie, od 1 czerw­
ca. Zgłorzenia: 
Goniec Krakow­
ski. Kraków. „N r 
16309". -1“ 109

N O C L E G I -
śródmieście! —  
Krupnicza 14/3.

16334

L O K A L E
na biura, skłaijy 
itr. oraz suche 
piwnice*— wolne: 
Gołąbią 18, bnfet 

16371

PO KÓJ
umeblowany do 
wynajęcia. Gro-' 
dzka 69, I I  p , 
m 12. 16314

nauhd
ujycFiouiitnie

J Ę Z Y K A
niemieckiego: dla 
1 oozątkująeych, 

stenograf j  i pol­
skiej, niem ieckiej 
m i  .ybszą. naj­
nowszą metodą, 
udziela długolet. 
m a specjalistka: 
Kraków, Gołębia 
2, m. 7. 15929

M A R C Z E W S K IE .  
GO

akadrmirki kurs 
niju ieoki. .  pol-
? iej stenegrafii 
(języka), maszy- 
nopisma. Bynek o 

16379

D O SW IA D C ZO .
N Y

„edagog wyjedzie 
na prowincje, — 
przygotowuje w 
zakresie niższego 
gimnazjum. Jó 
zef : Brzozowski, 
Jarosław, Głowa, 
ckiegu 4, 1044k

W Y U C Z A M
prać na klarne 
eie —  saksofonie 
szybko, niedrogo: 
Lnbicj 3, m. 6, 
I I  p „  front.

16294

D O ST A W C Y,
zastępcy, agenci, 
odwiedźcie nowy 
sklep: Kościuszki 
50. 16326

L E K A R Z
eborób kobiecycń, 
aknszeri przyj 
m nje: Kraków,
Bynek Kleparski 
(stary) 3, miesz­
kanie i U lgi dla 
zamiejscowych 
mezamażnjuh.

16239

L E K A R Z
chorób kobiecych 
przyjm uje i
u :i -j,, ic : 10—12
i 5—7 (dni świą­
teczne 5— 7), Sy­
rokomli 23, K ra­
ków. Niezamoż­
ny pacjeutnom 
zniżki, 16062

l e k a r ;
specjalista cho­
rób skórnych, we­
nerycznych, mu- 
czopłciowyeh 
urło s ó „ , p izyjm n. 
je  ou 9— ! i 4— 8, 
kobiety od 4—6, 
ul Dietla 44.

16228

M U M AN
H ojdysz proszo­
ny jest o zgłosze­
nie sią do en em­
skiego w Radym, 
nie. 16327

S Ł Y N N Y
mistrz Tajemnej 
Wiedzy, Psycho- 
grafulog - Astro- 
log  —  zyjańria 
przeszłość, nrzy- 
szłośe —■ kradzie. 
be, ełtorony, _do 
by, ie m isoś;" — 
wykonuje ind, wi­
dm Ino horoako. 
p y l! Przyjm uje: 
Kraków, Szewska 
7/8. (6366

M P .ELE
przyjm ę na skład 
Jo kilku pukiji 
bezpłatnie. Zgło­
szę: i * G o n i e o  
Krakowski. K ra­
ków, „N r 16132 

16132

U N IE W m L N IĄ M
poświadczenie 

szkolne Wandy 
Długosz, wydane 
przez szkołą prze. 
mysłową. 16301

R A B K A -Z D R Ó J
centrum -  star­
szej Pani emeryt 
ce wynajm ą po- 
koj umeblowany 
obsługa używa­
niem kuchni sr 
zónowo lub sta- 
le. Goniec Krak., 
Kraków. — „N r. 
16305". lolOfi

J A S N O W ID Z
przepowiada m  
m a vć. sprae
wach: Kraków,
Piłsudskiego 18, 
m. 5. 15927

P O D ' N IA
niemieckie, orze- 
pisyw* ia -iu- 
maczania polsko, 
niemieckie. K ra­
ków, Sienna 7, 
m. 4, I I  p.

16384

P Ł A S Z C Z
damski urobią z 
s i, Buee: mate­
riału oraz nicuje, 
pi serabia garde­
robę męską, dam. 
ską. Zakład K ra. 
y ieck:' Fr. Zwie­
rza, Biskupia 12.

lfi "57

U N IE W A Ż N IA M
■"gubiona konor 
c ję  na; wódkę aa 
nazwisko Tomasz 
Adamek,“ Sieeie. 
ehowice, p. Mie- 
ćhów. 16164

U N IE W A Ż N IA M
zgal io ry  doi.ód 
osobisty na na­
zwisko Feiwel M. 
wydany w Tarno­
wie r o i  1937.10 :ok
T Y L K O  Z N IE ­

M IE C K IE G O
biura — Bynez 
Główny 31, I  P- 
w yjdzie Twoje 
podanie,- l is :, o- 
ferta, cennik — 
całkowicie bez 
zarzutu. Specja­
liści wszystkich 
działów. Mówi 
sią po polsku. — 
Najniższe ceny 
n.i wyższe wy­
konanie. Telei »n 
121-22. 16388

S P E C J A L I$ T A
chorób kobiecych 
i ahuszer, K ra­
ków, plac Domi­
nikana-i 2, przy, 
muje od godziny 
9—11 i 3—5. Ulgi 
dla niezamożnych 

16165

J A S N O W ID Z .
P S Y C H O G R A -

FOLO G
W omouth, prze 
powiadał przy­
szłość, Ojo-ace 
w oje  nieomyliiC 

horoskopy żyeio
w ę ,  przyjęci*
codziennie: K ra­
ków, ulica Stra­
szewskiego 25 m. 
12, oficyna Ho- 
rc 'kopy, opraco­
wuję takźf ko 
reśpondeacy ju ie ; 
podać dętą uro­
dzenia, adres —  
załączyć 1 zł. 50, 
marki pocztowe 
na porto. 16381

P IN U Z A N
pod gwarancją — 
za zwrotem pie 
niędzy leczy cho- 
roby płuc, gruź­
licą, i awęt za 
starzaią, zafleg- 
miąuic, kasze i. 
a„tmą, zadawnio. 
ną. katary żołą 
dkaj choroby ni 
rek, wątroby. — 
„Pinuzan", w y­
próbowany przez 
Profesorów K li­
nik Uniwersytec­
kich jako śro­
dek skuteczny
nrzy wszystkich 
chorobach. Zwra 
ca, s «  „ S »
wszys'kim  cho­
rym, że prawdzi­
wy „Pinnzan" do 
n rb y c ii tylko 
w Laboratorium 
Przyrodo-Leczni- 

C7,ym, Kraków, 
Stary R ; ck Kle- 
parski 6. Na ży­
czenie chorych 
porady i karskie 
od 11— 12.

16382

P IS A M IE
T Ł U M A C Z E N IE
wszelkich podań, 
pism, interwen­
cje  .niąmiąpfciftt.,:,-"
P-urady prawne.
Koncesjonowane 
Biuro, B a ,z : owa 
10/2, tel. 154-35.

16387

S/.D  G R O D Z K I
■j Krakowie, — 
d ria  13 kwietnia 
1940 r.. sygn.
2 Ne. 725/40. N i 
wnio.wk Erny Tre­
ny Trzetrzewin. 
skiej zarządza sią 
postępowamie ce­
lem nmorzer*a 6 
dowodów zastaw, 
nicżych Dezimien- 
nych Zakładu Za­
stawniczego K o­
munalnej K asy 
Oszcządnośoi Mia­
sta Krakowa Nr. 
t839 z dnia 7 lu. 
tegc 1939 r „  Nr 
13828,13829,13830 
z 12 t  wie tu i  
1939 r „  Nr. 22443 
:z dnia 16 m aja 
1939 r „  oraz Nr. 
11983 z dnia ’ 10 
lipca 1939 r,, 
i z żywa sią po­
siadaczy tych do 
wudó*- zastawni- 
jzych. aby zgło­
sili swe prawa do 
6 m irsK cy od da­
ty ogłoszenia te.

wezwania. — 
W  razie przeciw, 
nym  uznałby Sąd 
po bezskutecznym 
upływie tego czas 
okresu wym ienio. 
ne dowody za- 
eirwnieźe za u- 
m-orzone. 16319

A U TO
K A P A Y iA N :

Józef Łąkawa — 
zwierzyniecka 23 

16304

U N IE W A Ż N IA M
skridzionóy do­
wód usobisti. o- 
raz zaświadczenia 
P-olskiego Czer­
wonego Krzyża 
na nazwisko ż!o- 
fja Klimczaków- 
ną. 16303

P R Z E C H O W A M
meble w swoich 
pokojach bezpła. 
"nią. Zgłoszenia: 
Goniec i, raków, 
ski. Kraków, „N r 
16302". 16302

SO LO W I J O W IE
z Gdyni (I wowic. 
proszą znajom ych 
wiadom ości: Za­
rzecze, poczta Ni­
sko. 16118

A L P E C IN
niezawodny Sre 
dek do pieiągur. 
c ji włosów W '« 
przepisu prof. dr 
Brac‘ka. Do na­
bycia we wszysf- 
kicb aptekach 1 
drogerjach. Wy­
twórnia M ałopol­
ska Fabryka Bi. 
Matula Kraków 

913k

REU M A T1  Z M
nerwobóle leczy 
tylko — SA PO -  
M E N T H O L  .  Ma­
tuli. Niezbąa: /  
przy grypie. Do 
u, o y o a  we wszy­

stkich ( ąpteknon 
i drogerjach.

912k

SZC ZU R Y
tępi radykaluie 
P A S T A  **HO- 
S P H O R A T A  Ma­
tuli. nu  nabycia 
we wśżystkicb 
aptekach i  dro­
geriach. 914k

C H O R O B Y
skórne, • wenei *. 
ozne dróg muczo 
wych. oraz w a  * 
kosmetyczne i 
żyiak: bezoperi- 
cyjnie leczy Dr 
Zbigniew Kut ni 
s :i — ubecńie: 
Kraków, Siemi­
radzkiego 3,

16064

W O A ŻB ITA
świato -ej sławy 
poradzi najlepiej 

abal* taroki 
egipsaim. Sid-
b* eta Kraków,:—  
W ybickiego 5 — 
m. 2. 15780

T A B E L F
Obliczeniowe > /po.
datku doćhod-w •- 
gc sr łid ek  so- 
c.alnych. obowią- 

ijece od kwiet­
nia, — sprzedaje 
„Skarbu pul", — 
Florjańska 5.

15607

K U R S Y
M O D N IA R G T W A
ubu.j. ją- c ca ło . 
kształt s aw odo, 
w ej nauki. W pi­
sy — Antonina. 
Nartowska, K ra­
ków, M ikołajsł i  
13. 1 16231,

L E C Z N IC A
dla nerwon u 
chorych W Kato­
wicach, poć kie: 
rownictwem Dr. 
derzeg' Beiep- 
nem, przyjm uje 
nadal pacjen­
tów. Zgłoszenia: 
Kraków, M iko­
łajska 2, II . p „  
Tel. 10555. —

16228

ZASTĘPCY
na sznury wszel­
kiego rodzaju, 
pracując*" na 
wlasn; iaohunek, 
poszukiwani na 
miasta: Kraków, 
Lublin, Badom, 
Przemyśl, Bze. 
szćw, Klfuce. 
P iotrków i  To­
maszów. Oferty 
k.i.rować rto *+e- 
neralnego Zastęp­
stwa Cząstoc-bu* 
skieh Zakładów 
Tekstylnych —
„STRADDM" S. A.
firm y Sf. Miśki s- 
wloz Częstocho­
wa, A l. K ościu­
szki 2/6, 1043k

Posiadamy
P O S IA D A M Y
a składzie sznu. 

-y  papierowe W 
różnych gatun­
kach, po cenach 
fabrycznych, do 
nabycia nez kar- 
tąkl — Generalnie 
zast ustwo Cżą- 
stOehowskieh Za­
kładów Teksty!'

nyćh 
S T R A D O M  S. ‘  

St, M ilkiew ie* 
Kościnszki Ej# 1043)1

F*8
Al.

Prosimy o wyraźne i czytelń® 
wypisywanie treści ogłoszeń.

Pomyłki wynikłe z powodu nie- 
wyraźnego i nieczytelnego pism* 
nie będą uwzględnione.

Wydawnictwo „noiH«c KrolewnUi" Krakńw, Wlglopol* 1.—  Tulgfony: 150-60, 15C-61, 150-62.
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